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Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
P rz e lp ła ta  w y n o s i:

M I E J S C O W A  k w a r t a l n i e  . . .  3 z ł r .  75  c e n t ó w
m i e s i ę c z n i e  . .  . 1 „  SU „

Z p r z e s y łk a  p o c z to w ą :
p a ó s t w i e  A a s t r j a c k i o m  . . .* 5  z ł r .  — c t.

J o  F r o «  R z e s z y  n i e m i e c k i e j  4 t a l a r y  15 * g r .
M S e w e c j i  i P a n j i  . . . . «  r

F r a n c i  i i A n r l j i  . . . .  2 3  f r a n k ó w
m W ł o c h  . . . . . . .  2 0  .
m B e l g j i  i S a w a j c a r j i  . . 18 „
m T o r c j i  i  k s i ę s t w  N a d d u n .  17 „

Turner pojedynczy kosztuje 8 centów
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e  L W O W I E ;  B i o r ę  A d m i n i s t r a c j i  „ G a z e t y  N a r o 

d o w e j -  p r t y  n h c y  N o w e j ,  pod l i c z b a  291. W K R A K O 
W IE :  K s i ę g a r n i a  J o a e l a  C z e c h a  w  r y n k u .  W F A R S 
Z U :  na  c a ł a  F r a n c j ę  i A n g l j e  j e d y n i e  p .  p u ł k o w n ik .  
R a c z k o w s k i ,  r u e  d u  p o n l  de L o d i  K r. I .  W  W I E D N IU :  
p, H a s i e n s t e i n  et  VogJe ,  N e u e r  M a r i e t  N r .  11. i A. 
O p p e l i k ,  W o U z c i l e ,  22.  W  F R A N K F U R C I E  : n a d  M E -  
NĘJtt i HA M BU R G U :  p p .  H a a i e n s t e i n  e l  V o g l« r .

O G Ł O S Z E N IA  p r z y j m u j ą  s i c  z a  o p ł a t a  6 c e n t ó w  
od  m i e j s c a  o b ję to ś c i  j e d n e g o  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u 
k i e m ,  o p r ó c z  o p ł a t y  s t ę p l o w ^ j  30 e t .  z a  k a ż d o r a z o w o  
u m i e s z c z e n i e .

L I S T Y  R E K L A M A C Y J N E  n i e o p i e c z c n t o w a n e  n i e  
“ I c R a ją  f r a n k o w a n i a .

M annskrypta drobne nie zw racają s ię ,  lec* by* 
w a j a  n i s z c z o n e .

Telegramy Gazety Naiodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego wy 

dania drukowane.
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 10. lipca. Izba poselska 
przyjęła dziś wniosek Wydziału, aby nad 
zmianami poczynionemi w Izbic panów w 
ustawie o pomnożeniu liczby pułków ka- 
walerji, nie wchodź id w dyskusję.

Prezydent oświadcza, iż gdy nie ma 
już żadnego przedmiotu do obrad, termin 
najbliższego posiedzenia obwieści on p i
semnie.

Parytf 10. lipca. Gambetta wy
stosował pismo do republikańskich komi
tetów przedwyborczych, w ktorein wyra
ża radośd swoją z rezultatu wyborów, i 
t  żywa do czujności, stałości i umiarko
wania, aby rzeczpospolita stała się porteru 
pokoju dla narodu.

Dzienniki legitymistyczne bronią ma
nifestu hr. Chamborda z wielkiem zakło
potaniem, inne zaś organa oświadczają, 
iż ogłoszenie manifestu tego, jest samo
bójstwem stronuictwa legitymistów.

Lwów d. 12. lipca.
(Eeskfypi spolszczenia wszechnicy lwow

skiej. —  fcprawy bieżące.)
Uwiadomienie Wiener Z tg. z d. 9. bm. 

o s p o l s z c z e n i u  w s z e c h n i c y  l w o w 
s k i e j  opiewa: „J. c. k. ap. Mość najwyż- 
szeui postanowieniem z d. 4. lipca br. raczył 
najłaskawiej zezwolić, aby przeszkody, stoją
ce dotychczas na zawadzie odbywaniu w y- 
k ł a d  ów p o i  s k i c h  i r u s k i c h  na Wy 
działach prawniczo-politycznym i filozoficz
nym wszecnnicy we Lwuffie, odtąd Zupełnie 
ustały, i źe na katedry tych Wydziałów mo
gą na przyszłość powoływani być jedynie 
kandydaci, zupełnie uzdolnieni do w ykła
dania w jednym z obu języków krajowych.“

Doniesienie to arcyważne, do którego 
podaje objaśnienie muz korespondent wieden
ek! (ub. poniżej), uinieszi z me je s t w Wiener 
Ztg. w miejscu niestosownem, niepozornem, 
tak , źe wczoraj uszło naszej uw agi, co się 
zresztą wydarzyło baidzo wielu osobom 
w f Lwowie, a podobno i pilnie czytającemu 
naczelny organ rządowy Biuru koresponden
cyjnemu, skoro nam tak  ważnego fak tu  nie 
^telegrafow ało . Należało je zamieścić w czę
ści urzędowej, gdzie była i wiadomość o za
łożeniu akademii nauk w Krakowie. Należa
ło też reskrypt dosłownie podać.

W iedeńska Morgenpost donosi: „D. 1.
bm p. Grocholski oświadczył p. rainistrowi- 
prezydeutowi, że w razie, gdyby żądane 
przez ulub delegacji polskiej kuncesje nie by
ły  jak  najrychlej pozwolone, byłby zmuszo
ny podać się do dymisji, gdyż inaczej w fa- 
talnem  znalazłby się położeniu wobec przy. 
szłei sesji sejmu galicyjskiego. Hr. Hohen- 
w art pitrw izych 11. punktów znanego ż ą 
dania polskiego przedłożył wczoraj d. 8 ce
sarzowi do zatwierdzenia, k tóre  też natych 
miast nastąpiło . Koncesje te mają jeszcze w 
bieżącym miesiącu w życie być wprowa
dzone."

Czym my w Starym  Frt.idbl.: „Zrazu
był dzień 8. bm. wyznaczony na odroczenie 
Rady państwa. Gdy jednak p. Sohmerling, z 
umysłu czy też przypadkiem, naznaczył po

siedzenie na wtorek (wczoraj;, więc rząd 
chcąc nie chcąc m usiał się na to zgodzić, O 
ile słychać, według rządowego _ planu akcji 
nastąpi po odroczeniu Rady państwa zwoła
nie sejmów, na koniec sierpnia. A tc za
pewne z tego powodu, źe z końcem sierp
nia w przeważnej częśei krajów zDiory już 
pokończone, a wprzódy trudno do prac p a r
lamentarnych wprzęgać posłów dworskich i 
włościan kich. z których sejmy przeważnie 
są złożone. Se^ja sejmów byłaby tym razetn 
bardzo krótka, i w większej części sejmów 
ograniczyłaby się na uchwaleniu budżetu 
krajowego i załatwieniu bieżących spraw 
sejmowych. Sejm czeski wystąpi zapewne z 
adresem, którego zarysy główne już są u ło
żone i będą osią całej przez rzą 1 przygoto
wanej akcji. J a k  słychać, w adresie tym 
sejm czeski zamanifestuje skłonność swoją 
do obesłania Rady państwa, jeżeli rząd i w 
innych krajach nie poda sposobności do od
nowienia reprezentacji ich w Radzie pań 
stwa. Ponieważ z Pragi o to się postarają, 
aby i inne sejmy z tem żądaniem wystąpiły, 
to rząd spełni życzenie, ale tylko krajów 
najważniejszych fchodzi tu o delegację aej 
mu morawskiego, gdzie grupa dworska mo
że przeważyć szalę na rzecz rz ą d u ; p r. 
G. K ) .  Rząd tem łatwiej uczynić to może, 
ile źe mając w ręku formalne przyrzecze
nie Czechów nie będzie narażony na 
to, iżby, jak  się to stało  Potockiemu, sk u t
kiem rozwiązania Rady państwa, zeszła się 
ona w niezupełności. (Przody w sejmie 
pragsKim mieli większość Niem cy; zeszłego 
roku zaś przeszła większość w r^ce Czechów, 
więc w Izbie posłów byli tylko reprezentan
ci miast, okolic i Izb handlowyco niem ie
ckich, a nie całych Czech; p. r. G. N .). Za 
rozwiązaniem Rady państwa poszłyby nowe 
wybory od sejmów, a sfery rządowe pochle
biają sobie, źe z początkiem listopada o trzj 
m ają Radę państwa prawidłową, przez wszy
stkie stronnictwa i kraje obesłaną."

Stowarzyszenie polityczne, istniejące w 
W iedniu p. n. Demokratische Union, uchwa
liło zwołać na d. 15. lipca br. zjazd do W ie
dnia wdzystkień mężów dobrej woli, którzy 
pragną przyczynić się do utrwalenia pokoju 
wewnętrznego w A ustiji. Zebraniu przedło
żone być mają następujące wnioski:

1. Uważamy jedność, dobrobyt i potęgę 
królestw  i krajów, połączonych nierozdzrelnie 
pod berłem  dynasrji habsburskiej, za cel na
szych życzeń i dążności.

2. W przywróceniu i utrwaleniu pokoju 
wewnętrznego widzimy pierwszy ku  temu 
warunek. Dlatego też wspierać będziemy ten 
tylko rząd, który dokładać będzie starania 
do spełnienia słów cesarza: „Zaprowadźcie 
pokój między mojerai ludami".

3. Środkiem do osiągnięcia tego celu 
jest przywrócenie zawartych w sankcji p ra 
gm atycznej, a najwyższym dyplomem z 20. 
października 1860 roku najuroczyściej za
twierdzonych stosunków prawnych.

4. Drogę do tego celu widzimy w zwią
zku między koroną a sejmami, jako legalne- 
mi reprezentantam i królestw  i krajów, po 
poprzedniej jednak reformie poszczegól
nych ordjnacyj wyborczych sejmowych na 
zasadzie prawa i sprawiedliwości.

5. Od związku tego spodziewamy się 
vr mocnienia delegacyj, jako organu bezpo-

1ŁL0 prze* sejmy wybranego do obrad nad 
sprawami wspóluenii monarcńii.

Na zaproszeniu, lozesłanem przez komi
te t  tego stowarzyszenia, podpisany j est  jako 
przewodniczący dr. J . J . Prochazka.

Pod napisem „Sztuczki2outsch-vtreinu— 
aarem ne" podaje godna wszelkiego poparcia 
Gwiazdka Cieszyńska następujący a r t ykuł :

„Cieszyński deutsch yerein układając 
swoją sławną kontrapetycję, naszpikowaną 
samemi kłam stw am i, i szastając niej fra 
zesami, uderzył także n i  urzędowniccwo i 
sądownictwo galicyjskie, mówiąc „żeby mu
siano protestować pizeciwko przeniesieniu 
pewnych stosunków z sąsiedniego polskiego 
kraju do Szlązka." — W yraźniej joBzeze o- 
świauczył się tenże deutscnverein w następ
nej rezolucji, z powodu g ł o s k i  o podziele
niu Szlązkc między Gal£tj'ą i Czechy. Już 
to pewnie sum.enie tak  bardzc trap: deulch- 
yereinistów, że się ciągle niepokoją jakmmiś 
w idm am i; tak  też uroili sobie stras-ydłe w 
podziale Szlązka, i ustraczyli się niem nale
życie. Cieszyński deutschyerein uznał naresz
cie za potrzebne, zażegnać tego siracha re
zolucją, w której protestuje przeciw przy
dzieleniu Szlązka do Galicji, i pow iała: „OJ 
Galicji nie możemy niczego Się uczyć, nicze- 
go oczekiwać, tylko pizeciąźenie naszych pu
blicznych podatków, ponieważ kraj ten fi
nansowo sam się utrzymać nie może."

Otóż o tych „pewnych stosunkach ' w 
sąsiedniej Galicji chcemy d»c kró tk ie  ob
jaśnienie.

Gdy Galicja przyłączoną została do Au- 
strj:, była bogatym krajem 1 Polskę w ogóle 
nazywano szpirhlerzem Europy. Galicja mis, 
ła tak  liczne dobra kproaue czyli narodowe, 
źe z nich cały rząd krajny y mógł byc o- 
płaconym. Pod względem oświaty też wów
czas Galicja nie była z ł  innemi krajam i, bo 
dawniej polsKi naród pr.odcw ał w oświacie 
wielu innym i pierwej m iał nawet un iw er
sytet niż Niemcy. Ze teraz stosunki Gaucji 
się zm ieniły ; że Galie,!, zubożała, źe jej 
dobra narodowe większą częścią sprzedane, 
że oświata ludu w Galicji zaniedbaną,. że na
reszcie Niemcy w ołają: iw P dcn  ist nićhts 
m ew  zu holen, — któż temu winien?

Od stu lat Galicja jest przy A astrji, a 
więc pod rządem niemieckim, za urzędni
ków nasyłaHo do Galicji Niemców, lub ta- 
kieb, którzy się do Niemców liczyli; jak  u- 
rzędy, tak  i nieliczna szkoły bvły niemie
ckie i u trudniały rozpuwszechnianie oświaty 
w kraju. Gdy więc deuLschverein zarzuca 
„pewne stosunki" Galicji, obwinia on. I )  
dawniejsze rząd? niem iecko-austrjackie i u- 
rzedownictwo niemieckie, bo jedynie te  mo
gą być odpowiedzialnemi za to, jeżeli przez 
sto la t ich panowania nic się w kraju  nie 
polepszyło, tylko pogorszyło; 2) zarazem 
deutscliYerein ob armia swoich własnych roda
ków, Niemców, i wcale nie przyczynia chw a
ły narodowości niemieckiej, gdy wskazuje, 
źe zarząd niemiecki n n  był korzystnym dla 
Galicji.

„Deutschyerein" pewnie chciał czegu inne
go dowieść, lecz popisał się jaK psocniK, co pod
bije drugiemu nogi, aby upadł, a potem się 
z uiegc naśmieje. „Deutschyerein" przypo 
m uiał i udowodnił tylko, na jaką  niekorzyść 
wyszło to dla polskiego kroju 'i ludu, że 
Niemcy nim rządzili. Bo, gdy Galicja przez 
100 lar była pod ich rządam i, mogli prze
cież coś dla jej podniesienia i oświaty uczy
nić, a tymczasem, jak  sam „Deutschverein“ 
mówi, przeciwnie się stało. Otóż taką ko
rzyść mają Słowianie ze styczności z Niem
cami.

Dopiero od kilkuuastu la t zaczęli się 
Bolący w Galicji starać, żeby ich rodacy 
zajmowali posady urzędowe*. W tym krótkim  
czasie nie można było wszystkiego naprawić, 
co niemiecka biurokracja w Galicj. zrządziła; 
lecz wiele się już zmieniło ku lepszemu, a

do tego należy zakładanie szkółek. Ze jednak 
gospodarowanie niemieckie w Galicji się skoń
czyło, ze „m Poien ist m ents mehr zu holen", 
tem wytłumaczymy tobie wycieczki r Deutsch- 
Yereinu" przeciw Galicji.

„Deutschyerem" rzucając katn.eniem na 
stosunki w G alicji, chciał pewnie ugodzić 
Polaków, lecz trafił Niemców Chciał ora? 
niechęć wzbudzić w Szlęzakach do Polski, 
lecz przeciwnie otworzył Sziązakom oczy ua 
to, do czego Niemcy sąsiedni bratni k ra j 
doprowadzili. Swoją ozlązką biedę, j a t ą  Basa 
niemczyzna zrządza, znim y ju ż!"

Akademia umiejętności 
w Krakowie.

Dr Majer, piozes towarzystwa nau
kowego, rozesłał członkom tegoż projekt 
ujtawy dla mającej się ukonstytuować 
Akademii krakowskiej z wezwaniem do 
poczynienia uwag. Projekt wspomnimy 
„Czas“ streszcza jak następuje:

Akademia umiejętności i to* arzystwc 
przyjaciół nauk m ają nosić wspólną nazwę : 
„C. k. I n s t y t u t  p o l s k i  w K r a k o w i e . "  
Każde z nich ma oddzielny zakres działania, 
a wspólny dotychczasowy m ajątek  i zbiory, 
jak  i ten maje/en i te  zbiory, którędy wspól
nie otrzym ały lub nabyły

Cały insty tu t uznany jest za zakład u- 
źytecznosci pub ■cznej, ale akademia stanowi 
w państwie korporację samoistną. Językiem 
akademii j t s t  Język polski.

Akadem ia dzielić się będzie na trzy 
klasy: a ; filologia i lingwistyka staiożytna 
oraz s ł o w i a ń s k a ,  języki polski i ruski, orar 
lite ra tu ra  ojczysta należą do klasy f i l o l o 
g i c z n e j ;  b) umiejętności filozoficzne, poli
tyczno, prawo, h istorja z archeologią i geo
grafią należą do Klasy h i  s t o r y  c z n o - f i l o -  
z o f i c z n e j ;  c) nauki m&iematyczne, przyro
dnicze i teoretyczno-lekaiskie należą du kia 
sy m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z e j .

Badania w powyższych przedmiotach na
leżą do zadań akadem ii, gdy towarzystwo 
przyjaciół nauk ma za zadan ie : a) napierać 
piśmiennictwo w zakresie nie należącym do 
zakresu akademii, mianowicie prace jego m a 
ją  być elementarne; b) mieć opiekę naukową 
nad zabytkam . sztuki i dziejów. Towarzy
stwo dzieli się pnseto na wydziały: a) dy- 
d a k ty  cz  n o - l i  t e r a c k i  i b) h i s t o r y -  
c z n o - a r t y s t y c z n y .  P ro jek t zostawia wy
działom prawo dzielenia się na sekcje.

Akademia towarzystwo naukowe odby
wają oddzielne posiedzcuia tak  ogólne jak  
klasowe lub wydziałowe; pierwsza zajmuje 
się na nich rozprawami Laukowemi wypraco- 
wanemi przez członków, rozbiorem przedmio
tów i pytań przekazanych sobie przez rząd, 
władzę krajow ą l u t  Wydział krajowy; rozpi
suje nagrody /.a dzieła i rozprawy. Tow a
rzystwo naukowe rozbiera prace członków 
swoich łub nadesłane sobie w tym celu, oce
nia książki elementarne na żądanie władzy 
edukacyjnej, zbiera wiadomości z dziedziny 
sztuki i zabytki sztuk, czuwa nad ich utrzy ■ 
uianiem i odnawianiem, udziela wyjaśnień 
na żądanie władz rządowych i autonomicznych. 
Obie zaś korpo.arje  m ają jirawo ogłaszania 
pr3c swoich drukiem.

A kadem ia liczy 42 c z ł o i k ó w  c z y n 
n y c h ,  z k tóry  cli p - o l o w a  w i n n s  m i e s z 
k a ć  w K r a k o w i e -  Członkow ie czynni m ają 
udział w Łirząozie prawo wyborów i g łos 
stanowczy w uchw ałach. Każdy czynny czlo

Pogląd na czasy i prace 
Grzegorza Piramowicza.

Wy k ł a d  ks. Ro mana  2 P a w ł o w i c ,
m iany w Paryżu.

(Dalszy <iąg. Zob, Nr. 212 i 214).
Zakres mego wykładu nie pozwala mi 

zapuszczać się w bliższe okoliczności, jakie 
tuwaizyszyły upadkowi jezuitów w dzie ach. 
Uważam jednak za konieczność wskazać na 
niektóre uderzające sprzecznuści, k tóre się 
zwłaszcza w chwili dokonywania tego na d 
zwyczajnego faktu jasnemi stały.

Jezuici byli uważani za najzdolniejszych 
i najbieglejszych obrońców wiary i kościoła, 
a  jednak iukwiz, cja podała rękę władzy 
świeckiej w uskutecznieniu jej co do jezui 
tów zamiarów, które przy skrycie prowa
dzonych śledztwach, »ą dotąd osłonione nie- 
odgadniouit tajemnicą.

Uderzającem jest także, źe ile razy 
czyny lub pisma pojedynczych członków za 
konu nie osiągnęły pumyśluego skutku lab 
sprowadzały burze, wtedy cały urząd zakon
ny wypierał się ich i nie chciał przyjmować 
za nie odpowiedzialności. Postępowanie ta 
kie, sj>rzeczne było z zasadą zakonną, k tó ra  
obowiązywała do ślepego posłuszeństwa k aż 
dego w-członków. Każdy więc jezuita, co ro
bił, czynił, zawsze z wied/.ą i zezwoleniem 
przełożonych

GJyby tak  nie były, jak  twierdzili ii h 
ówcześni obrońcy, moznaby przypuścić albo 
b rak  karności, a zatem i brak podstawy do 
bytn, ezjli, źe zakon sam w sobie nosił za- 
r,»dy upadku; albo należałoby przyjąć zarzu ty  
przeciwników posądzających go o obłudę i nie- 
szczerość.

Stolica apostolska k ilkak ro trie  uznawała 
potrzebę zmiany w ustawie i k ie ru n tu  za
konu, zawsze atoli napotykała trudności i 
^pór w przeprowadzeniu swych ojcowskich 
zamikiuw, w tych właśnie, którzy się ogła
szali bezwzględnie posłusznymi ojcu świętemu.

Znane dumne słowa Riccego je- 
nerała jezuitów, wyrzeczone do Klemensa 
XIV papieża: „S it Uf sunt, aut non sin tu.
Co znaczy: Iz woli, aby zakon upadł zupeł
nie, a me zgodzi się na odmianę w ieeo kie
runku i ustawie.

Jakaż to sprzeczność! Gdzie się podziało 
posłuszeństwo i święta pokora zakonu? Jak  
wytłumaczyć, źe obrońcy piaw stolicy apo 
stolskiej zuchwale opierali się woli ojca po- 
wszechnego wszystkich w.ernych któremu 
żadna władza na świecie mc może odmowie 
prawa zaprowadzenia odmian w zakonach. 
Do kogo powiedział ih rystu s s • y je 
steś opoką... Czy do Piotra l jego , ęp- 
tów? Czy do Ignacego Lojoli 1 j**"0 z on|1-

Stolica apostolska drogo opłaciła a r 1- 
wą obronę jezuitów Udzieliła i n mnostwo 
praw wyłączających ich z pod nadzoru D 
skupów. Ci zaś wskutek tego nie m«gń P°* 
wstrzymywać ich kierunku dążności nieraz 
bardzo ubliżających powadze pasterskiej.

Jezuici w imię nauki Jezusa  Chrystusa 
ogłaszali wzgardę rzeczy ziemskich, ń jecina 
wiadomo wszystkim, ja k  ogromne posiadali 
majątki 1 bogactwa, Które nbudzały zawlf  
ku nim i chęć wj żucia ich z takowych, 
znana nam sprawa Lawaleta jest tego co* 
wodera,

Uważano także jezuitów, jako silną P°d* 
porę władców sam owładnyrh, dzierżących 
rządy bez żadnego ograniczenia. Panujący 
też długo otaczali ich szacunkiem i powie
rzali im swe sumienie. Mimo to od czasu do 
czasu zjawiały się jezuickie nauki i pisma, 
k tóre trwogą ich przejmowały, a o sta teczn i

> jywołały znane aam starcie , którego skut- 
kizm były nadużycia i bezprawia ob.aiającfc 
uczucia lud/kości.

Prz czyną tych wszystkich sprzeczności, 
było połączenie spraw religijnych ze świec- 
kiemi i dążenie jezuitów do uchwycenia steru 
ca i ej ludzkości. Nie ulega wątpliwości, że 
do tego skierowali wszystkie swe usiłowania, 
w tym celu wszędzie zawładnęli wychowa
niem młodzi jży, w tym celu postanowili 
zmusić ducha ludzkiego, aby szedł i Dostę
pował w granicach przez nich określonych. 
Zebrali też w X V III wieKu gorzkie owoce 
swych usiłowań. Z ich szkół tc właśnie wy 
szli najzaciętsi nieprzyjaciele w lary i obja
wienia. Zepsucie obyczajów, bezwstyd, zwici • 
nięcie stosuuków rodzinnych i obywatelskich 
doszły pomiędzy ich wychowankami do osta
tniego kreso. Widok tych strasznych oKufc- 
ków wychowania jezuickiego był powodsm, 
ie  Thiers kiedy0 zawołał: „ D a j c i e  no , z a
n a u c z y c i e l i  j e z u i  tów , a j a  w am  o b i e -  
c u j ę W o 11 e r d w. *

Powyższe uwagi prowadzą mnie do ko
niecznego w niosku, źe zbytnia przewaga za
konów, jest szkodliwą reiigii, kuściolowi, 
ludzkości i im samym. Prócz jezuickich 
przekooywują nas o tem dzieje Krzyżaków 
Templarjuszów.

W potężnych i politycznie zakonach, za
miast prawdziwej pokory, w yraćzah się Łd* 
wsze niepomierna pycha i ta  wszystko gu
biła. Słuszność atoli nakazuje, oddać h 'łd  
wielkim umysłom, jakie w różnych czasach 
Wydał zakon leuuitów uczcić kn;w męczen
ników z ich grona wylaną »e  wszystkich 
częściach świata w sprawi« chiześciamzmu- 
GJyby nie pyszna chęć panowania wszędzm 
i nad wszystkiem, zakon jezuitów stanąłby 
na najwyższym szczycie tej chwały, która 
daje prawo do wdzięcznej pamięci u poto 
inności.

Wspomniałem powody i okoliczności 
zniesienia jezuitów w innych krpjach, teraz 
zwracam uw rgę na tę okoliczność, źe Polska 
me n ia ia  W ich upadku żadnego udziału, 
tak  dalece, że Klemens XIV. ,  papież, nie za
wiadomi! nawet staDÓw --zeczypospolitej o swo
im żamiarze, jak  uczynił w innych krajacL 
Dowodzi to, jak  dalece Polska u traciła  wów 
czas znaczenie w radzie państw  europejskich.

Istotnie Aziały się wtedy w Polsce rze
czy, które jej szacunek obcych odbierały. 
W szakże ■ w roku 1770 ro począł się sejm, 
na którydi bezczelnie zdrajcy domagali się 
uznania pierwszego podziału Poiski. Poniń- 
ski, ten potwór i ohyda narodu polskiego 
trzym ał i* lęk u  laskę m arszałkowską, wziętą 
od Moskali, aby łącznie z nimi dopełnić ioz- 
bóju na narodzie naszym.

W roku dop.ero 1774 w dalszym ciągu 
tego sm ntn tj pamięci sejmu, dosżłs do kraju  
naszego urzę Jowa wiadomość o zniesieniu za
konu jezu.tów. R r0k ten stolicy apostolskie 
m iał wielką doniosłość dla Polski. Zakon 
bowiem jezuitów w ciągu więcej jak  dwóch 
wmków rozkrzewił się po wszystkich naszych 
ziemiach, 1 ow ładnął całe prawie wychowa- 
nio, pusiadał zaś m ajątek, który lekko oce- 
mom n« 32 miliony cip.

Książę Adam Czartoryski w opisie ży
cia Niemcewicz*, ta k  się wyraził o wycho- 
wdiiin, prowadzonem n nas przez jezuitów:

"ty s iączn e  zapewne okoliczności i wpły
wy, proc? początkowej edukacji, rozrządzała 
moralnością, zaletam i i losem pokoleń. W sze
lako to nie zdób zupełnie pierwszych w m ło
dości wrażeń i w«gt powziętych zasad przez 
wspólne i powszechne narodowe wychowanie. 
Dostrzedz istotnie me można, aby zakon je 
zuicki, gdzieindziej tak  przezorny i mądry, 
U nas był poją! całą, oiłę i ważność powie
rzonej sobie misji, am żeby w dodatku do 
ogólnego celu swej instytucji zajął się był

nek ma prawo do wykładów w uniwersytecie; 
dalej, 21 c z ł o n k ó w  p r z y b r a n y c h ,  k tó 
rzy oprócz udziału w zaiządzie, używają 
wszystkich |>raw członków czynnych. Człon
kowie pizybrani tem się różnią od czynnych, 
iż nie są obywatelami monarchii austrjac-
kiej; zostawszy nimi mogą być członkami 
czynayuii. CzlonKÓw h o n o r o w y c h  jest 18, 
k o r e s p o n d e n t ó w  36. Ci mogą oyć za
równo krajowcami jak  obywatelami zagra
nicznymi. W każde, klasie Akademii jest 
równa liczba członków każdej katego^ji. 
Członkowie wybierani są przez właściwe
klasy; członków honorowych wybiera cała 
akademia, a N P a t wybór zatwierdza; wybór 
członków zagranicznych kazd*j kategorji 
wymaga zatwierdzenia rządu.

W Towarzystwie naukowem pozostaje 
jak  na teraz liczba czionków, jaka się okaże 
po wyborze z pośród Bich do akademii. N a 
dal zaś liczka czIouków czynnych w wydziale 
dj daktyczno-literackim  wynosić ma 36, w
hisłoryczno-artystyoznym  14. Liczba człan- 
ków honorowych i korespondentów nie jest 
ograniczoną. Członkowie czynni muszą za
mieszkiwać w K rakouie . W ybór członków 
zagranicznych wymaga potwierdzenia rządu.

Zarząd akademii składa się z prezesa, 
trzech dyrektorów klasowych i sekretarza 
jenerainego. Jeden z dyreniorów  zastępuje 
prezesa jako wiceprezes. Prezesa wj oiera 
cała  akademia, dyrektorów i sekretarzy wy  
działy. Towarzystwo naukowe nie ma od
dzielnego prezesa, lecz jeden z przewodni
czących oba wydziałów za porozumieniem 
się ich odu oraz ich za.tępców z prezfesem 
akademii, przewodniczy w sprawach specjal
nie dotyczących towarzystwa.

Akademia ma swoje biuro i swoich u- 
rzędmków admin-stracyjnych. Biuru to zała
twia także czynności towarzystwa nauko
wego.

W zarządzie całego insty tutu  biorą n- 
dzia<n prezes akademii i wiceprezes, dwaj 
przewodniczący wydziałów towarzystwa nau
kowego i sekretarz jeneralny.

Pierwsze wybory do akademii odbywać 
się będą stopniowo: oddziały tuwarzystwa 
nauKow*!go wybiorą 12 członków, a ci przed
stawią N. Panu kandydatów w podwójnej 
liczbie do każdej klasy, lazem 42. Ci zaś 
dopełnią wyporów do liczby przepisanej.

Regui&mina uzupełnią wewnętrzne urzą
dzenie obu korporac"j.

Zmiany w pierwotnem urządzeniu mogą 
oyć zaprowadzone dopiero po dwóch la tach  
więKSzością dwóch trzecich głosów i wyma
gają zatwierdzenia cesarskiego.

Projekt, ktorego treść główną tu przed
stawiamy, po przyjęciu lub stosownem zmie
nieniu, stanowić będzie podstawę projektu , 
m ającego być przedłożonym rządowi, i k tóry 
po zgodzeniu się ministerstwa, otrzym a sank
cję cesarską, “

Projekt nio mówi nic o budżecie 
Akademii, niewątpliwie pod tym wzglę
dem zostanie on uzupełnionym, bo Aka
demia będzie miała dość znaczne wydatki, 
musi więc mieć do swego rozporządzenia 
sia ły  fundusz.

W  kilku  poprzednich a rty k u ła c h  
p isd iśm y  obszernie o zadaniu  A kadem ii 
um iejętności, a zapew ne n ieraz  jeszcze 
przyj łz .e  nam  wrócić do teg o  ważnego 
p izedu iio iu , obecnie więc, zw łaszcza że 
nie m am y pod ręk ą  te k s tu  p ro jek tu , 0 - 
g ran iczam y się do jednej uw agi. A k ad e
m ia m a liczyć 4 2  członków czynnych, z

przez te dwa wieki jakąnolw iek z czasowych 
okolicznosi i wypływającą myślą. Wprawdzie 
nieśmiertelny i godny wiecznych pochwał 
Skarga, nauczał Polaków z nieporównaną, 
rzec można, z natchnioną wymową; ale jego 
święte 1 mądre nauki, jego aż nadco niestety 
już spełnione proroctwa, niewiadomo z jakiej 
przyczyny, z kazalnicy nie przeszły nigdy 
do szkoły, tam codzieunein powtarzaniem 
głębie., się nie w y ły  w sercach i pam ięci 
ówczesnych pokoleń. Wiecznie żałować i dźi 
wować się przychodzi, iż jezuici kształcąc 
większą część młodzieży polskiej, a kierując 
sumien.em rodziców, nie założyli sobie za 
je Jen z celów, dawanych edukacji, aby w pr- 
jać podług ducha kościoła powszechnego w 
głowy i serca swoich uczniów, potrzebę rzą
du, porządku w kraju, a zarazem obow.ązek 
zgody między równymi, posłuszeństwo dla 
wyzszyeh. sprawiedliwość dla niższych, źe 
tych zasad przez katolicyzm uświęconych, 
be2 których wkrótce inne podpory m oralno
ści i społeczeństwa wątleją, nie potrafili u- 
stalić  w narodzie, a przynajmniej przeszko
dzić, aby one nie zostały na czas praWie zu
pełnie przez Polakow zapomniane."

Sąd znauego z umiarkowanych opinij 
Czartoryskiego Adama, o stanowisku jezui
tów wobec oświaty narodowej, niewątpliwie 
sprawiedliwy i bezstronny, wykazuje nam 
całą  wąźność wniosków Oraczewskiego i Jo
achima Chreptowicza, domagających się zmia
ny kierunku wychowania młoazieży i użycia 
m ajątku pojezuickiego na cele edukacyjne. 
Przyzna* należy, źe król Stanisław Ponia- 
towski obok zgubnych dla narodu wad cha- 
m kte 1 awego, posiadał jedną dobrą zaletę: 
Oto I u d I  nauki i szczerze popierał oświatę. 
On to głównie poD&rł wspomniane wnioski ■ 
przyczynił się <fo utworzeni? „komisji eduka
cyjnej" czyli Rady w ychoaanis, któiej sam 
był naczelnym opiekunem. W prawdzie z aa-



których połowa tj. 21 musi mieszkać w 
Krakowie, takąż ilość ma mieć przybra
nych członków, tj. tych co nie są  oby
watelami monarchii austrjacko-węgierskiej. 
Sądzimy że to ograniczenie kwalifikacji 
z miejscem zamieszkania nie jest zupeł
nie szczęśliwym pomysłem, wszakże in
stytut ma miano polskiego, a w nim in
teligencję Krakowa reprezentować będzie 
tylu członków, co razem wzięty zabór 
moskiewski z pruskim i emigracją. Poj
mujemy źródło takiego ograniczenia, jest 
niern obawa o brak kompletu na posie
dzeniach, ale że te nie mogą być częste, 
a komunikacja obecnie . jest ułatwioną, 
obawa ta nie zdaje nam się więc być 
w zupełności usprawiedliwioną. W kate- 
gorji członków honorowych zapewne au
tor projektu widzi środek nagradzania 
ograniczeń, płynących z tytułu miejsca 
pobytu osób kwalifikujących się do wy
boru na członków Akademii krakowskiej.

Korespondencje Gazety Narodowej,
Krakfcv d. 10. lipca. “

(A  P )  W Krakowie i w okolicy roz
puszczono kilka fałszyw jch pogłosek, w ce
lach zdaje się zbrodniczych. 'Pierwsza głosiła, 
że w W arszawie będą wieszać 11 Polaków 
za polityczne sprawy. Następnie, źe nie po
litycznych ludzi, ale 17 żydów będą wieszali, 
i że kto chce widzieć egzekucję, może darmo 
dostać bilet do W arszawy na kolej. Za co 
tych żydów będą wieszali? — Oto niby oni 
wpadli do kościoła katolickiego, znbow ali 
go i zbezcześcili, że nawet kom unikanty po
deptali itp. W ieść ta  zmyślona rozchodzi się 
coraz bai dziej, sięga do chałup wiejskich i 
do doników mieszczańskich, o czem się oso
biście przekonałem. W iarę temu wypadkowi 
dają wszyscy ludzie ciemni, chociaż żaden 
telegram , żadna korespondencja z W arszawy 
o tern nie wspominała. Nienawiść do żydów 
w skutek tego wzrasta, odgróżki są  coraz 
liczniejsze. Trzeba baczności! Ze jest to nie
godna propaganda, dążąca do groźnych wy
padków, każdy może d< jrzeć. Więc waszą 
jest rzeczą oświecić publiczność, zapytać swo
ich korespondentów, gdzie tkw i źródło ta 
kich rozsiewan niegodziwych. W ątpię, ażeby 
nieomylni katolicy w ten sposób chcieli dać 
dowody gorliwości o swoje wyznanie, a skłon
ny jestem Jo wierzenia, że to Moskale przez 
swych agentów chcą wywołać u nas ka tastro 
fę, aby rozdzielić nasze społeczeństwo i zna
leźć u nas spólników odesskich grabieży i 
mordu? Do was należy, redaktorowie pism, 
więcej zajmować się własnemi rzeczami, ani
żeli zamorskierai, więcej je  wyjaśniać i przy
pominać, i drogę czystej opinii polskiej to 
rować.

Cały miesiąc zajmowaliście bię obaleniem  
kolumny Vendoine, a jednego tygodnia żadne 
pismo, żadna gazeta nie pośw.ęci na fa k ta  
obalania n nas podstaw bytu narodowego, 
z których jedną je s t tolerancja religijna. Ja -  
łowość wszelaka, w społeczeństw ie, w pis 
mach, w zarządach autonomicznych; naśla
dowanie <;u Izozieuiczyzny; oto stau naszej 
wegetacji, — nie życia, broń Boże; bo nam 
brak  już chyba krwi polskiej, k tórą  wyssali 
kolejno wrogi, jezuici, zmaitwycbwstańcy. 
W stańcież przecie z łóżek czy z grobu, i 
słowem polskiem n a  p o c z ą t e k  przemówcie 
o zgodzie z żydam i, bo to nie pierwszy już 
objaw przerażającej propagandy!

Wiedeń d. 9. lipca.
(P .)  W dzisiejszej Wiener Zeitung  znaj 

dziecie już potwierdzenie doniesienia mego 
względem spolszczenia wszerhnicy lwowskiej. 
P un iit pierwszy i drugi zawarty jest w ca 
łości w rc.skrjpcie cesarskim. P unkt trzeci, 
t. j., źe w przeciągu trzech la t dzisiejsi p ro 
fesorowie, nie władający ani językiem pol
skim ani też ruskim , zastąpieni będą innymi, 
którzy tę kwalifikację posiadają, został opu
szczony, głównie na przedstawienie p. Gro 
cbolskiego, bo łatw o być może, że niemieccy 
profesorowie sami postarają  się prędzej o 
swoje umieszczenie gdzieindziej, & radykalna

reform a wszechnicy lwowskiej i przea trz e 
ma laty będzie mogła być przeprowadzóńą.

Również w tych dniach zapaść ma de
cyzja w sprawie nominacji nam iestnika Ga
licji. Zapowiedziana na wczoraj dla tej uwe- 
stji konferencja ministerjaina, me odbyła się. 
Stanie się to prawdopodobnie dziś. Co do 
osoby, na k tó rą  mu paść wybór, dość smu
tne doszły mnie wieści. Nominacja br. Age 
nora Gołuchowskiego ma być ju2 niew ąt
pliwą.

W każdym razie spełni się w tych dniach 
dalszy punkt przjtzeczeń p. Hohen warta.

Resztę koncesyj, przyrzeczonych przez 
p. Hoheuwarta, otrzymać ma Galicja przed 
otwarciem aejmu, — aby J a k  się wyraził mini 
ster Schaffie, delegacja nasza wobec sejmu 
ze swej polityki m inisterjalnej mogła być u- 
sprawiedli wioną.

Kiedy sejm zebrany będzie, jest jeazcze 
rzeczą uiewiadoraą. Jedni powiadają, źe w 
lipeu, drudzy źe aż we wrześniu.

Wczoraj urządziła sobie delegacja obia 
dek pożegimwezy. Oprócz członków Izby 
niższej, zaproszeni byli i nasi panowie z Iz
by wyższej, a także m arszałek sejmu, ks. 
Leou Sapieha. Spędzono kilka godzin b a r
dzo przyjemuie', nie obeszło się bez mówek 
poważnych, serdecznych i dowcipnych toastów, 
a w końcu odprowadziło całe towarzystwo 
ks. m arszałka na kolej.

Nieobecni byli hr. Gołuchowski i dr. 
Czerkawski. Pierwszy był proszony na obiad 
do areyksięiny Zofii, drugi do h i. Beusta.

Wiedeń d. 9. lipca.
0  Wczoraj na pożegnanie zebrali się po

słowie nasi na wspólny obiad; byli i książę 
m arszałek i ks. Jabłonow ski i m inister Gro
cholski. Najpierwszy Zyblikiewicz w dłuższej 
przemowie wniósł gorący toast na pomyśl
ność kraju, potem CLarka wski w bardzo do
brze pomyślanej przemowie wniósł zdrowie 
m inistra naszego, na co m inister treściwie i 
poczciwie odpowiedział Potem Smolka wniósł 
toast na zdrowie ks. m arszałka, a dłuższą 
humorystyczną mową, k tó ra  mu się dosko
nale udała, podniósł wesołość, i długie brawa 
uzyskał. Przem aw iał Jaw orski, podnosząc za
sługi i wytrwałą pracę Zyblikiewicza w k ró t
kich a jędrnych słowach. Tymczasem wę
grzyn rozgrzewał serca, a mowy ducha, za
częło być ciepło w towarzystwie, i przypo
mniawszy; „in vino yeritas*, zaczęto się u- 
pominać i wołać: „Hoppen ma głos**. T łu 
maczył się on prostodusznie, źe nie potrafi 
nic posiedzieć, ale sforsowany zaczął mówić, 
rozwijając słowa słyszane tu ta j. Rozejrzawszy 
się jednak, porzucił prozę, i — nie była to 
oomyślana całość, ale płomieniste uczucie i 
kipiąca miłość kraju  wyrzuciła żarzącą im
prowizację, k tó ra  całe koło porwała. Szkoda, 
ie  ani całości spisać, ani u autora się dziś 
zasilić nie mogłem, bo ja k  mi zaręczał, sam 
nie pam ięta i przypomnieć sobie nie może 
wszystkiego. Ale choć nie powiązane ustępy 
muszę wam udzielić;

W iary, wiary niema w świecie,
Dlatego świat podłość gniecie,

Ach uwierzmy raz!
Mojżesz z wiarą w głaz uderzył,
A że całem sercem wierzył,

W iarą rozbił g ła z ! .. 
Chociaż się burze, zawieje 
Nad krajem naszym rozsrożą,
I zda się okryć go grożą 
Na wieki zimy całunem,
N a i n  niechaj serc nie wymrożą, 
Bądźmy mu wiosuy zwiastunem!

A chociaż w nasze osoby
1 piorun uderzy,
To cóż tam na tein zależy ?
Byle kraj nie znał ż a ło b y !

My z silną wiarą, nadzieją,
Wśród walki z zaw ieją,
Zawsze i zawsze lozgłośnie 
Myślmy i mówmy o wiośnie!...

A wierzcie, z g łupotą i złością,
Walczyć nam trzeba miłością! miłością!
Z ćałegoż serca panowie!
Wznieśmy to stare  praojców zdrowie:
„Kochajmy się! kochajmy się!
Przemawiał jeszcze radny B o d n a r ,  za

czął po polsku, potem po rusku, w dłuższej, 
zdrowej politycznej mowie okazał, że rozu
mie szczegóły tej s o j i  Rady państwa, zdro
wo pojmując naszą sjtuację  wobec Niemców

nia były podzicloue co do uznania buli K le
mensa X IV . Jedni czuli się być obrażonymi, 
że bez udziału stanów rzeczypospolitej stoli
ca apostolska stanow iła o losie jezuitów. 
Inni obstawali wprost za utrzymaniem zako
nu, jako niezbędnego dla oświaty narodowej. 
Glosy te atoli nie miały żadnego znaczenia. 
Nad ludźmi , którzy nie wahali się oddać 
dzielnic rzeczypospolitej pod obce jarzm o, i 
łakomem okiem poglądali na ogromny m ają
tek poje/uicki, przemogła rzeczywista potrze
ba narodowa i rozsądek.

Przyjęto więc powyższe wnioski, o ko
misji edukacyjnej i o funduszach dla niej 
pojezuickich a zakon jezuitów uznano w Polsce 
za rozwiązany.

Nie wiem jakiem zaślepieniem powodo
wana znaczna część jezuitów, nie szanując 
woli stoimy apostolskiej, poszła pod opiekę 
Fryderyka pruskiego i Katarzyny moskiew
skiej. Jakiż to w strętny widok tych ludzi? 
Dwie postacie bez czci i wiary, dwoje zacię
tych wrogów katolicyzmu biorą w opiekę 
jezuitów.

C aryca przew yższyła w obłudzie swego 
tow arzysza. P rzekonyw am y się o tein z jej 
listu, pisanego do papieża, z którego przy ta 
czam następny  w y jątek . ^

„Wiera, mówi ona, ze jego świątobliwość 
znajduje się w trudnem  położeniu , ale bo- 
jaźń nie przystoi jego stanowisku; godność 
u go nie pozwala zgodzić się na to, co szko
dzi religii. Pobudki, k tó re  mnie skłoniły, że 
przyjęłam jezuitów w granice mego państw^, 
polegają na rozumie i na sprawiedliwości, 
jak  również na nadziei, iz będą dla mnie 
użU eczm m i. Grono ludzi niewinnych i spo
kojnych żyć będzie w mojem państwie, bo ze 
wszystkich towarzystw katolickich, oni są 
najodpowiedniejszymi do rozszerzenia o ś  w ia- 
y m i ę d z y  m o i m i  p o d l a u j m  i."

Każdy ustęp, każdy wyraz tego listu, 
jest naceihowany obłudą, podstępem i wyra- 
chowanem szyderstwem. Jezuici, którzy tam 
poszli, oprócz hańby i zuchwałego oporu sto
licy apostolskiej nic nie zyskali. Gdy prze
sta li być użyteczuymi Moskwie, wypędzeni i 
ztam tąd zostali nie nawróciwszy jednego 
Moskala.

Pisarze jednak cudzoziemscy widzą w tej 
opiece, udzielonej jezuitom , czyn szczerze 
wspaniałomyślny. Dla nas przyczyna tej obłu
dy, osłonionej pozorami ludzkości , jest aż 
nadto wiadomą. Dwaj rozbiorcy Polski znali 
wpływ jezuitów w naszym kra ju  i wzięli ich 
w swą opiekę, wtedy właśnie, gdy już poło
żyli zabójczy nóż na gardle rzeczypospolitej. 
Potrzebni i ta bowiem byli do nakłonienia no
wych poddanych do posłuszeństwa. Oni co 
się k łaniają każdej władzy jako od Boga 
pochodzące', w dzieló wcielenia Polaków mo
gli być bardzo użyteczni. Oto powód opieki 
udzielonej im przez schyzm atycką carycę i 
protestanckiego króla.

jezuici w Polsce nie doznawali żadnego 
prześladowania, owszem zamykano oczy pa 
wszystkie ich nadużycia a to przez miłość i 
przywiązanie do wiary katolickiej. Po znie
sieniu zakonu obmyślono środki utrzym ania 
dla każdego z jego członków. Zdolniejszych 
powołano do szkół narodowych, inni poszli 
na parafie, inni weszli do domów zamożnych 
jako nauczyciele lub kapłani. Słowem nie do
strzegliśmy, aby kiedykolwiek nad nimi znę
cano się jak  to było w innych krajach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i kraju, a gdy skończył, i m inister i m ar
szałek i wszyscy koledzy pospieszyli serde
cznie uścisnąć tw ardą, bo pracowitą dłoń sę
dziwego włościanina.

Sprostowanie, w  numerze 218 wydru
kowano mylnie tytuł odcinka Literatura
perjodycznajpolska, zamiast L i t e r a t u r a  p o l i 
t y c z n a  p o l s k a .

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

W edług Allg. Ztg. w miasteczka Lanc
koronie, o półtora mili od galicyjskiego m ia
sta H usiatyna leżącem, miejscowy pop Gołu- 
bienko od pewnego czasu zaczął miewać ka
zania w celu nawrócenia katolików na p ra
wosławie. Lecz źe, jak  wiadomo, kazania i 
przemowy zabronione są w cerkwiach mo 
skiewskich, więc na nslugi popa Gołubieuki 
oddany został dom, w którym  się mieści u- 
rząa gminny Szyzmatycka ta  propaganda 
rozszerzoną została na unickich chłopów ga
licyjskich, z za kordonu na jarm ark i do 
Lanckorony przybywających. Pop Gołubienko 
i sprawnik Nikit-in, gorliwie apostołują pod
danych auitrjackich piwem i wódką Wiado
mość tę uwaiamy za zupełnie prawdziwą, 
z tą  tylko różnicą, źe nie unitów, których 
dawno już wytępił Mikołaj, lecz katolików 
stara  się pop nktorócić na szyzmę, i źe jeśli 
oddaną została kaucelarja wójta gminy na 
rozkazy popa Gołubieuki, to dlatego, ie  do 
kaneelarji gminnej jakoś przyzwoiciej jest 
dla oka ludzkiego, pod jakim kolwiek pre
tekstem , ściągnąć katolika i tam go oddać 
w ręce popa, mającego tuż pod ręką  do po
mocy krasomowstwu swemu policję na zawo
łanie.

Czytamy w B irż . Wied.: Donoszą nam 
e Czechach osiadłych na Wołyniu (z pom ię
dzy których pewna liczba przyjęła praw osła
wie). źe budują oni u siebie cerkiew husy- 
cką. Nabożeństwo ma się odbywać w języku 
czeskim, duchowny ma być Czechem , a ce r
kiew zostawać będzie pod zarządem synodu 
prawosławnego. Przy rozbieraniu tej sprawy, 
jeżeli pewne są uasze doniesienia, niektórzy 
z najbardziej uczonych przedstawicieli na
szego (prawosławnego) duchowieństwa, s ta 
nowczo wyrazili przekonanie, źe wyznanie 
husyckie nie różni się w głównych zasadach 
od prawosławia (fałsz). Uważając tę wiado
mość za niezupełnie jasną, postaraliśmy się
0 zebranie dokładniejszych danych.

Teraz wspomnimy jeszcze o innej wia
domości, doniesionej niedawno % Pragi do 
jednej gazety moskiewskiej, ie  Czesi wyra 
źają chęć. aby przy budującej się tani p ra 
wosławnej cerkwi oprócz księdza Moskala, 
był jeszcze inny, rodem Czech. Spodziewają 
się tam , że poświęcenie cerkwi praw osła
wnej, mające nastąpić w sierpniu lub wrze
śniu, będzie okazją dla wielu Czechów do 
wyrażenia swego przywiązania do kościoła 
narodowego husyckieg). Dołączamy uwagę, 
że wcześniej lub póiaiej przełożeni wyzna
nia prawosławnego będą zmuszeni orzec o 
stosunkn, w jakim  stoi prawosławie do J a 
na hussa , męczennika i apostoła swojego 
wyznania.

Jeśli przypuścimy, źe dla Czechów w 
granicach Moskwy zaprowadzone będzie pra
wosławie z językiem czeskim kościelnym , to 
powstanie pytanie, czyby nic należało do
zwolić polskiego nabożeństwa dla praw osła
wnych Polaków, których niewielu, ale zaw
sze są. To znowu postawiłoby zupełnie ina
czej pytanie o katolikach moskiewskich: je 
żeli bowiem uzna się polskie prawosławie, 
to czemnż zabraniać polskiego katolicyzmu,
1 następnie przyjdzie już oznaczać kto z ka
tolików Moskal a kto Polak. Póki rzecz 
idzie o zasady, umyślnie wskazujemy na te 
okoliczności: prosty fakt  dopuszczenia języ
ka czeskiego do nabożeństwa praw osław ne
go, widocznie pociąga za sobą cały szereg 
pytań, których rozstrzygnięcie ma istotne 
znaczenie dla duchownego, a zapewuo i po 
litycznego życia naszej ojczyzny (Moskwy).

Z artyku łu  tego widoczna przebija się 
niechęć Birzewych WiedoinoSti do zaprowa
dzenia w liturgii przez każde pletnie słow iań
skie swego rodzinnego języka. Postępowanie 
Czechów na Wołyniu widocznie jest tylko 
obrachowanem na zachowanie pozorów. Ko
ściół husycki w zawiadywaniu synodu peters
burskiego i prawosławnego popa, jest dziką 
komedją, jakiej jeszcze nie widziały dzieje 
żadnej religii. Pozory te zachowanemi zostały 
dla tego, aby pociągnąć łatwiej tych z Cze
chów, którzy dotąd niezupełnie wzięli roz
b ra t z sumieniem. A itykuł Birzewych Wie- 
domosti plecie coś o prawosławnym kościele 
z językiem  polskim, i o moskiewskim dla 
Moskali katolików z językiem moskiewskim 
Ten ostatni egzystuje już jak  i dla Moskali 
katolików, tak i dla Litwinów i Polaków 
wyznania katolickiego.

Czy z czasem nie przyjdzie do skutku 
pierwszy, wyrokować o tem nie możemy. 
Bardzo być może, że przyjdzie i w takim 
razie 1 ędzie to nowym kruczkowatym spo
sobem dla sprawienia rozdwojenia między 
katolikami i zapędzenia następnie wszystkich 
do prawosławnej owczarni- Moskwa jest 
niewyczerpaną w pom ysłach!

K ra j podał niedawno ciekawe wiadomo
ści o nowych środkaah wydarcia Ziemi Po
lakom i zmoskwicenia Litwy i Rusi. Są one 
następujące: Starowiercona, których massę
ostatnierai czasy po 1864 r. napędzono 
umyślnie na Litwę z tein , aby brali ziemię 
na czynsz od obywateli (przyczein tym osta
tnim zagwarantowaną została własność), zie
mię tę obecnie darowują na własność. Tym 
sposobem za jednem uderzeniem kam ienia 
robią dwa uderzenia, i starowierców łatw iej 
będzie przeciągnąć na prawosławie i obywa
teli polskich skuteczniej zniszczyć. Tak samo 
rząd moskiewski postępuje względem cha
łupników, którym  obywatele po roku 1864 
wydzierżawiali grunta, a dla lepszego roznie
cenia Da nowo nienawiści między chłopem i 
szlachcicem, zamyśla ustanowić jak ąś  nową 
komisję, złożoną ze szlachty i czynowniaów, 
do nowego tj. setnego rozpatrzenia, czy przy 
oddaniu ziemi włościanom na własność nie 
wyrządzoną została jaka  krzywda.

W szkołach na Litwie wykładają ucz
niom historję powstania 1863! Jak  i dlacze
go? — domyśleć się łatwo. A wyszedł tez 
rozkaz sekretny, aby żadna klasa nie liczyła

uczniów Polaków nad 40% . Co za szlachet
na opieka moskiewska nad S łow ianam i!

W lochy.
Temps donosi, że k&raynał Antonem 

przesła ł do gabinetów europejskich protesta- 
cję przeciw przeuiesicuii’ stolicy do Rzymu. 
M inister sp rau  zagranicznych rozesłał na
wzajem okólnik do posłów zagranicznych z 
zawiadomieniem o stanowczem przeniesieniu 
siedziby rządu do Rzymu i o serdecznem 
przyjęciu król i przez ludność rzymską.

Turcja .

Świat dyplomatyczny w K onstantynopo
lu zajęty jest kwestją następującą: Z okazji 
rocznicy objęcia wradzy przez sułtana, ciało 
dyplomatyczne według przyjętego zwyczaju, 
miało się w komplecie udać do Abdul-Azisa 
z złożeniem powinszowania. Mgr. Franchi 
dom agał się, aby w myśl istniejącego zw»- 
czaju, który przyznaje reprezentantom  papie
ża prawo przewodniczenia ciału dyplomatycz
nemu, imieniem reprezentacji dworów zagra
nicznych przemawiać do su łtana. Rząd oto- 
mański zwrócił jednak uwagę reprezentanta 
kościoła rzym skiego, i i  zwyczaj ten tylko 
obowiązuje w państwach katolickich, i że jest 
przyznanym tylko nuncjuszom a on jest wy
słańcem w misji nadzwyczajnej. Mgr. F ran 
chi powstrzymał się więc od udania z ciałem 
dyplomatycznem do sułtana, wieczorem był 
jednak na wydanym przez wielkiego W ezvra 
bankiecie, na którym stosownie do zwyczaju 
starszeństwa, wyznaczonem mu zostało miejsce 
ostatnie. To oburzyło przedstawiciela Rzymu.

Z lwowskiej Rady miejskiej,
(Dokończenie).

Radny D o b r z a ń s k i .  Z całego ciągu dłu
giej dyskusji pewnie każdy przyszedł dc prze
konania, jak zawiłą i niejasną jest cala ta  spra
wa. Jedna i druga strona nie wie dokładnie, 
jakie skutki będzie miał ten kontrakt i jakie 
korzyści lub szkody przyniesie dla miasta. To 
wszystko cośmy tu słyszeli, w każdym trzez'wo 
na sprawę się zapatrującym, utwierdza przeko
nanie, ie sprawa ta nie powinna się rozstrzy
g a j  skoro jeszcze nie dojrzała. Podobna sprawa 
toczy się także w Wiedniu a jeszcze tam do o- 
atatecznycŁ rezultatów nie doszła, pomimo kilku 
ponownie wybranych komisyj. Sprawc ta  toczy 
się także i w Krakowie, i tam przez kilka mie
sięcy nad nią się zastanawiano a pomimo to nie 
przyszli jeszcze do rezultatu, co właściwie zro
bić wypada. Marnyż my taa  nagle się zrywać? 
Dawniej jeszcze zapytywało towarzystwo, czyby 
miasto takiego kontraktu nie zawarło, ale ta 
sprawa nie wyszła na jaw. Chciano się bowiem 
pierwej dokładnie rozpatrzyć. W Krakowie za
proszono na naradę także konsumentów z poza 
grona Rady, i nasze miasto powinno mieć wzgląd 
na konsumentów. TPotrzeba kouieczuie ich głosu 
wysłuchać. Nie chodzi tn  tylko o interes mia
sta, ale też i o interes prywatnych konsumen
tów, których głosu koniecznie w tej sprawie wy
słuchać trzeba, mianowicie, czy oni w zmiarie 
kontraktu widzą korzyści dla siebie. Przedewszy- 
stkiem zwracam uwagę na to, że spieszyć się z 
tem nie ma żadnego powoda. Panu sprawozdaw
cy spieszy się zapewne wyjechać do kąpiel 
Mnie zaś się zdaje, że sprawa na tem nie u- 
cierpi, gdy p. sprawozdawca pojedzie. Wróci on 
z kąpiel zdrowym, silnym, to może podjąć ją  
świeżemi siłami. Później w jesieni wieczory będą 
dłuższe, łatwiej zatem zebrać komplet i sprawa 
raźniej postąpi, albowiem każdemu wtonczas bę- 
dzio dana możność dokładnego rozpatrzenia się 
w tej że tak powiem literaturze gazowej. W szy
scy rozpatrzywszy się w tej sprawie dokładnie, 
nie będą się jednostronnie upierali przy swycb 
wnioskach.

Wypowiedziawszy to, jako wstęp, przejdę 
dalej do szczegótów. Muszę tu  przytoczyć, że 
grunt, na którym towarzystwo postawiło swój 
gazometer, nie jest jego wyłączną własnością, 
lecz w większej części własnością miejską. Dalej 
słyszeliśmy tu wywód p. Wolskiego, że miasto 
przeszło milion będzie miało zysku, jeżeli za
wrze ten układ. Już p. Czerk; wski zwrócił u- 
wage, że całe to Wyracnowanie jest myluem, nie 
za 28 lecz za 12 lat może nastąpić wolna konku
rencja, więc nie z 27 lat, lecz z 12 trzeba brać 
obliczeuie.

W kontrakcie wprawdzie nie jest powie
dziane™, pod jakiemi warunkami miasto ma 
prawo wprowadzić wolną konkureucję po latach 
12. Lecz to niezawodne, że może wtedy pozwo
lić gazometr założyć i rury wprowadzić iunemu
towarzystwu.

W kontrakcie są tylko dwa ustępy, że mia
sto może wprowadzić wolną konkureucję, a drugi 
U3tęp, że towarzystwo zachowuje sobie prawo 
dostarczauia gazu dla prywatnych, to są ogól
niki, z których my możomy zrobić, co nam się 
podoba. Tymczasem pan sprawozdawca nie wy
kazał tych ustępów.

W kontrakcie powiedziano, że w r. 1883 
ma nastąpić wolua konkurencja. W nowym kon
trakcie zaś Towarzystwo gazowo dodało, że w r. 
1898 miasto ma obowiązek za opłatą centa od 
sążnia prowadzić pozwolić i utrzymywać te rur? 
po ulicach. Tego brakowało w dawnym kontrakcie 
Towarzystwa, dla tego byt Towarzystwa w roku 
1883 byłby zagrożony.

Słusznie podniósł p. Czerkawski, że obui- 
ieuio cen, które ofiaruje Towarzystwo dla miasta 
i dla prywatuych jest tylko obniżeuiem na lat 
12. Przy wolnej konkureucji Towarzystwo i tak 
by musiało nierównie jeszcze niżej pójść z cena
mi swojemi. Wprawdzie p. sprawozdawca utrzy
mywał, że gdyby nPasto chciało odebrać za od
płatą w r. 1883 zakład gazowy lub w r. 1898 
bez wszelkiej odpłaty, to wartość tego zakładu 
wówczas będzie bardzo mała, bo Towarzystwo w 
ostatnich latach zaniedba swój zakład. R:ecz się 
ma inaczej. Najpierw w kontrakcie zawarowa- 
nem jest, że zakład ma być w zupełnie dobrym 
stanie oddany, powtóre Towarzystwo musi zakład 
w własnym interesie utrzymywać do ostatniej 
chwili w dobrym stanie, bo gdyby go tylko 
przez dwa miesiące zaniedbało, toby nierOwnie 
więcej na tem straciło niż koszta utrzymania w 
dobrym stanie wynoszą. Towarzystwo musi dzień 
i nocą czuwać nad dobrym stanem zakładu, in®" 
czej spotkałaby go ruina. Widzicie panowie ja  
w dzień i w nocy śledzą po ulicach na^mn,1̂  
szych uszkodzeń. To już leży w na ur ®o

zakładu, że zaniedbanym pod żadnym względem 
nigdy być nie może. Koszta zakładania nowych 
rur są nierówuie mniejsze niż s tra ta , któreby 
Tow. poniosło, gdyby tylko tydzień zaniedbało 
popsute rury. Cały teii argument p. sprawozda
wcy jest zatem zupełnie mylnym

Główną wadą dawnego kontraktu je s t,  że 
cenę gazu dla prywatuych związano z ceną 
gazu dla miasta. Postanowienie w dawnym kon
trakcie, że gdyby Towarzystwo dostarczało p ry
watnym gaz taniej niż o 1 6 %  wyżej od ceu 
gazowych dla m iasta, to wtedy umówiona na 
40  lat cena gazu dla miasta m i być niższą o 
1 6%  °J  cen dla prywatnych.

Chciałem się dow:edzieć od szan. sprawo
zdawcy jakoteż od członków komisji, co spowo
dowało ich do trzymania tej sprawy w .sekrecie. 
Wygląda to tak, jakby obrońca lub oskarżyciel, 
zarzucy jakie zatniem. zrobić stronie przeciwnej, 
trzymał do ostatuiej chwili w sekrecie, by ją  
polem łatwiej mógł pobić. Jubym sądził, że 
należało sprawozdanie wydrukować a tem samem 
dac wszystkim możność walczenia równą bronią 
w interesie miasta.

Związanie cen gazu dla prywatnych z ce
nami gazu dla miasta nadzwyczaj szkodliwie od
działało na kieszeń konsumentów prywatnych. 
Towarzystwo, które u prywatnych ma do kon
kurowania z taniością oświetlenia naftowego, 
byłoby musiało cenę gazu dla prywatnych zni
żyć, chcąc tę konkurencję wytrzymać, i wielką 
ilością zkonsumowanego gazu powetować sobie to 
znizenio ceu. Tymczasem uczynić tego nie mo
gło, mając zapewnione na lat 40  wysokie ceny 
od miasta i tracąc przez obniżenie prywatnym, 
spodziewany zysk przez to, że na dostarczenie 
gazu miastu obniżyłoby dla siebie dochód pe
wny i bardzo znaczny.

Dr. Z i e m i a l k o w s k i .  To należy czysto 
do specjalnej dyskusji nad jednym z §.

Raduy D o b r z a ń s k i :  Jest to oś około
której obraca się cała sprawa i od jej wyświe
cenia zależy czy tylko dawny kontrakt zmienić, 
Towarzystwo z tego punktu zwolnić, czy też uo- 
wy kontrakt przyjąć należy. Gdyby miasto uwol
niło towarzystwo od tego warunku, to suma 
ogólna, którą jako zysk miasta i prywatnych 
wykazał p. sprawozdawca zeszlaby bardzo nisko, 
bo wtedy prywatni zyskaliby więcej jak 700.000 
Miasto w obecnym stanic za spotrzebowany gaz 
płaci o 7800 zl. więcej, niżby płaciło przez 
lat 12 przyjąw8Zy nowy kontrakt, co czyni r a 
zem około 100.000 zi., ale gdyby po latach 12 
miasto zaprowadziło woluą konkurencję to te 
100.000 zl. dwa i trzykrotnie sobie odbije w 
krótkim czasie. Wywód więc p. Wolskiego jest 
fikcją, ów milion zaoszczędzenia jest fikcją.

W obecnym stanie sprawy dwa są sposoby 
załatwienia jej, albo W dawnym kontrakcie zwol
nić towarzystwo od związania cen guza dla mia
sta z cenami gazn dla prywatnych, i starać się 
zarazem, by towarzystwo gaz dla miasta przy
najmniej tak obniżyło, jak obecnie miasto płaci, 
przeciwko którym cenom towarzystwo prowadzi 
proces, t. j. po 4 zlr. 15 ct., albo w nowym 
kontrakcie bez zwolnienia towarzystwa oa możli
wości odpłaty ma całego zakładu, lub przez za
prowadzenie wolnej konkurencji, starać się; o o- 
bniżenie ceu gazu i uwolnienie prywatnych i to
warzystwa od stosowaniu się do cen gazn dla 
miasta. Zdaje mi się, i* r tych wywodów sza
nowny pan prezydent uzna, że kwestja związa
nia cen gazu prywatuych z cenami gazu dla mia
sta musiała być przezemnie w jeneralnej dysku
sji podniesioną, i ie należała do głównej myśli, 
którą proponuję.

Dr. Z i e m i a l k o w s k i .  J a  prosiłem, aby 
pan radny do specjalnej dyskusji nie mówił da
lej, a teraz skonstatować muszę, ie  pan radny 
pomimo to mówił dalej.

R a d n y  D o b r z a ń s k i .  Powtórzyć jeszcze 
raz muszę sposób załatwienia tej sprawy, albo 
sprawa da się rozwiązać ua podstawie dawnego 
kontraktu, zwalniając towarzystwo od przymuso
wych cen gazu dla prywatnych, albo na podsta
wie nowego kontraktu przez, kardynalne jego 
zmiany, a nawet gdyby całkiem nic nie zmienio
no, gdyby ceny dla miasta zostały te same, 
i tylko prywatnych zwolniono od przymusu, lo  
miasto i w takim razie, gdyby towarzystwo 
mówiło zawarcia kontraktu czy na pierwszej, czy 
na drugiej podstawie, zapłaciłoby przez 12 la t 
tylko około lUO.OOO zlr.

Dr. Z i e m i a l k o w s k i .  Proszę pana nie 
wracać już do specjalnej dysirnsji.

R a d n y  D o b r z a ń s k i .  Skoro par przewo
dniczący nie dozwala mojego planu nawet w głó
wnych zarysach rozwiaąć, więc przestaję mówić, 
(oklaski potem wielka cisza w sali.)

Dr. Z i e m i a l k o w s k i .  Dla usprawiedliwię 
nia muszę dodać, że przemówienie pana radnego, 
a mianowicie ustęp, tyczący się prywatnej kon- 
sumeji, należy do specjalnej dysknsji.

Przemawiają jeszcze pp. radni Wiid i Grott, 
pierwszy przeciw drugi za wnioskiem komisji ga- 
z>wej. Poczem sprawozdawca dr. Wolski oświad
cza, że cbcąc na wszystkie zarzuty czynioue ko
misji odpowiedzieć, przy największoin streszczeniu 
będzie potrzebował, półtory, dwie, a może i wię
cej godzin, jeżeli sprawa ma być dostatecznie 
wyjaśnioną, i miasto nie ma ponieść szkody. 
Wnosi zatem, aby pan prezydent zwołał posie
dzenie na dzień następny. Glosowania nad tym 
wnioskiem nie było, gdyż jak zwykle przy końcu 
zabrakło kompletu.

Posiedzeuio nadzwyczajne dnia 7. lipca. Po 
przeczytanuiu i przyjęciu protokołu 1 wczorajsze
go posiedzenia i udzieleuia urlopu p. Bałutow- 
skiemu do końca sierpnia, udzielił prezydujący, 
pan dr. Ziemialkowski, głosu p- WoUkiemu, jako 
sprawozdawcy komisji gazowej.

Dr. W o l s k i  w swojej długiej, bo dwie i 
pół godziny trwającej przemowie starał się zbi
jać wywody niektórych radnych. Ohawa p. Czer- 
kawskiego, że Towarzystwo gazowe wywiera pre
sję na Radę przez deklarację Oechelhausera, w 
której powiedziano, iż Towarzystwo gazowe czuje 
się zobowiązana® tą  ugodą od 1. czerwca, je 
dnakże tylko wtedy, jeżeli ugoda podpisana 
przed dniem 8 Ó° hpca b. r . . zbija pan Wolski 
opowiedzeniem geuezy tej deklaracji. Nie To
warzystwo gazowe, lecz komisja gazowa przyszłat 
La ten pomysł, albowiem obawiając się, aby To
warzystwo gazowe po przyjęciu ugody przez R a
dę me zerwało rokowań, wymogła na p. Oschel- 
bauserze deklarację, mocą której on się aobowią- 
zywa. tą  ugodą jeszcze przed jej podpiaauiem, a 
termin jest tak krótki dlatego, "ponieważ Towa
rzystwo gazowe nie wybiera od konsumentów za
płaty na czerwiec, gdyż nie wie czy wybierad



j a i  nowe ceny czy nie, a dłaiej jak  do 8. lipca 
czekać nie muże.

Co się tyczy zarzutu p. Semilskipgo, że pro
ces* z Towarzystwem nie są zupełnie do prze
grania, oświadcza p. Wolski, i i  najlepiej dowo
dzi tego postępowanie syndykatu miejskiego, któ
ry w najgłówniejszym procesie o 15.000 wpadł
szy w zaoczność, nie stara się wcale o restytu
cję i wcale mu na tem nie zależy, aby kończyć 
proces, co dowodzi, że nie ma on wcale nadziei 
ukończyć to pomyślnie. Zarzuty Widmana zbywa 
p. Wolski krótko, odkłada je do dyskusji spe
cjalnej, a  na niektóre wcale odpowiadać nie my
śli. Podnoszono tu z wielu stron ten zarzut, iż 
możnaby przecież jeszcze jakie obniżenie cen u- 
zyskać od Towarzystwa, zwłaszcza p. Dobrzański 
cyframi dowodzi, że koszta konsumeji o wiele są 
mniejsze od tych, które ja  podałem. Podług ra
chunku p. Dobrzańskiego wynoszą one 1 zlr. 30 
ct., według mnie 1 zlr. 80 ct. na 1800 stóp 
kubicznycb, jednakże p. Dobrzański przy obli
czeniu ich powiada, że na koszta administracji, 
czyszczenia, podatków i t  p. odlicza 20 ct. na 
1000? Te 20 centów przy 14stomilionowej pro
dukcji czynią 2800 zlr., któremi p. Dobrzański 
chce pokryć podatek wynoszący 4000  zlr., ko
szta administracji wynoszące 4500 zlr. i robo
tnika. Już z tego widać jak  9labe podstawy na 
to obliczenie. Inue zarzuty p Dobrzańskiego po 
mija mówca, gdyż pan Dobrzański nie był obe
cnym.

Najważniejszym zarzutem, zdaniem mówcy, 
je s t zarzut zrobiony przez p. Wilda, a właści
wie uwaga tylko, iż wszyscy czujemy, że korzy
ści z tej ugody wynikające nie są wielkie 
jak być powinny; uwagę tę p. W o ls lK lumączy 
sobie tem, iż wprawdzie wybrano komisję, któ
rej polecono ułożenie tej ugody, jednakże ka
żdemu raduemu się zdaje, że nietylko komisja, 
ale cala Rada powinna się czemś przyczynić, 
więc przynajmniej tem, aby jeszcze coś utargo- 
wać. Dla uspokojenia tych obaw opowiada pan 
Wolski przebieg początków tej umowy. Z po
czątku szły układy tępo, Oechelhauser nie chciał 
nic upuszczać, raz nareszcie powiedział, że czyni 
to dlatego, ponieważ obawiano się, iż ankiecie, 
a następnie Radzie będzie musiał coś upuścić.
J a  oświadczyłem wtedy, że Rada ma do człon
ków komisji i ankiety zaufanie, że jeżeli komi
sja i ankieta zgodzi się na warunki p. Oeohel- 
hausera, to i E ada je  przyjmie. Nawet p. pre- 
aydent miasta, który byl wtedy obecnym sam po
wiedział, „ja, Sie kónnen darauf rechnen.“ (Dr. 
Ziemialkowałn oświadcza, że nie cieszy się tak 
dobrą pamięcią, by sobie przypomnieć, co wtedy 
powiedział, ale ponieważ nie był członkiem ko
misji, nie należy się na niego powoływać.) W sku
tek tego oświadczenia układy zaraz lepiej poszły, 
a  gdy doszli do cen ustanowionych obecną umową, 
oświadczył p. Oechelhauser, że dalej nie może iść. 
W skutek tego ustały dalsze targi, choćby Rada 
przyjęła te cyfry, to zasługa spada i na nią, 
gdyż ona to poleciła komisji zrobienie tego. Nie
którzy zarzucają, że cyfry w sprawozdaniu po
dane są zbyt różowe. Pan Dobrzański i Semilski, 
powiada, że n. p. pizy oblieseniu korzyści pry
watnych, biorę za podstawę konsumeję 30 milio
nów. Sprawozdanie Gazety Narodowej okazuje 
jednak, że biorę konsumeję 12 milionów, zaczem 
mało co większą jak obecnie. Powiadają, że o- 
szczędność zanadto wysoko obliczono, wszakżeż 
Bam p. Dobrzański przyznał, że 7— 8 tysięcy 
miasto będzie tracić rocznie w razie dłuższego 
trwania kontraktu, oszczędność miasta podług 
mego obliczenia wynosi 1000 zlr., więc nie ma 
prawie różnicy, jeżeli uwzględuimy, ie p. Do
brzański nie rachował powiększenia ilości lamp. 
Powiadają, że miasto nie będzie robiło oszczę
dności do r. 1898 tylko do 1883, albowiem może 
zaprowadzić woluą konkurencję albo zakupić cały 
zakład. O zakupnie nie może być mowy, gdyż 
miasto nie będzie miało tyle gotówki do wyrzu - 
cenią, aby kupowało ten zakład, zwłaszcza, gdy 
w r. 1883 będzie miało tę ewentualność, iż po
czekawszy lat 15 otrzyma zakład za darmo. Te 
7000 złr, rocznej miasta oszczędności wyniosą 
licząc procenta od procentów w r. 1898 blisko 
pół miliona a prywatnych 700.000 zlr. Ja  nie 

jeden jn i  podnosiłem zarzut, jak to może być,
„ r>y Towarzystwo gazowe tyle chciało tracić, 

ust to błąd przeciwko zasadom ekonomii, że to 
co jeden zyskuje, traci zwykle drugi. P Wolski 
ndowadnia to kilkoma przykładami. Owszem To
warzystwo zyskuje także na tej umowie, bo przy 
zwiększonej konsumeji zysk jeso podniesie się 
Bsczególniej dlatego, że więrfzy obrót kapitału 
nastąpi. Przy fabrykacji g',6U obrót kapitału jest 
bardzo mały, bo w 4cb do 5ciu latach kapitał 
ledwie raz się obraca i mój rachunek stwierdza 
to samo na lwowsk-® zakładzie, albowiem kapi
ta ł wynosi 4 0 0 .^ 0  zlr. dochód brutto 93.000 
złr. rocznie. Otóż Towarzystwo jest w bardzo 
przykrem płożeniu w skutek zrzeczenia się kun- 
traktu  1-556 roku. Albowiem wkrótce będzie mu
siało Towarzystwo zbudować drugi gazometr, co 
kofu-tuje około 40 .000  zlr. Te 40 .000  zlr. mu
siano amortyzować, na co mu bardzo krótki czas 
zostanie, jeżeli miasto zechce korzystać ze swego 
prawa. Aby tego uniknąć, nie będzie wcale roz
szerzać oświetlenia, z tych przyczyn poddaje się 
ono naszym warunkom, gdyż spodziewa się wię
kszej konsumeji i łatwiejszej amortyzacji.

Pan Madejski powiada, że na dziś uważa 
ceny za umiarkowane, ale obawia się, czy one 
później nie będą za nadto wygórowane, komisja 
miała i to na oku, dlatego też nie przedłużała 
trwania kontraktu, aby mieć przeciw temu radę 
przez wolną konkurencję, jednakże to nie wystar
czało, dlatego staraliśmy się obniżyć cenę w ra
zie podniesienia się konsumeji i nareszcie umie
ściliśmy zastrzeżenie, łe na wypadek wynalezie
nia tańszego a równie dobrego środka oświetle
nia, Towarzystwo albo ten sposób oświetlania 
wprowadzić ma, albo też za taką cenę gaz do
starczać będzie. Obmyśleliśmy jeszcze jedeu spo- 
aób, a to ten, iż związaliśmy ceny gazu dla mia
sta z cenami prywatnych w ten sposób, iż cena 
dla miasta musi być niższą od ceny prywatuycb, 
a to dlatego, iż w razie, gdyby ceny wygórowane 
były, mogą prywatni nie brać gazu od Towa
rzystwa, lecz związawszy się w spółkę, fabryko
wać gaz dla siebie, zwłaszcza że spodziewać się 
należy, iż fabrykacja będzie może uproszczoną, 
a gdyby to nie nastąpiło, to mogą rury prowa
dzić po nad ziemi-i, gdyż Towarzystwo ma za
strzeżone, iż przez czas trwania kontraktu nikt 
nie może wkopywać ru r pod ziemią. Otóż To
warzystwo obawiając się utraty konsumentów, 
obniży im ceny, a wtedy będzie musiało obniżyć 
je  dla miasta. Sądzę, że więcej nie można było 
się zabezpieczyć. „

Pan Czerkawski powiada, że za te ko

rzyści my wypuszczamy Towarzystwo z rąk na
szych, albowiem w r. 1883 nie będziemy mogli 
zaprowadzić wolnej konkurencji ani też knpić za
kładu. Radny się starał wykazać, ie  my nie mo
żemy korzystać z tego prawa. Wolna konkureu- 
cja jest możliwą, jak już pierwej wykazałem, je 
dnakże istnieje ona tam jeszcze, gdzie zawaro- 
wana kontraktami, które jeszcze trwają, zaś tam, 
gdzie już powychodziły, zaczynają od tego od 
chodzić, gdyż przekonują się, (tak jak teraz w 
Wiedniu .to ma miejsce) ie daleko lepiej zawrzeć 
ugodę z jednem wielkiem Towarzystwem, niż z 
kilkoma. Pytań.e wielkie, czy my znajdziemy To
warzystwo, które zechce konkurować z obecnem 
Towarzystwem. U nas kapitałów nie ma, więc 
zapewne przyjdzie ktoś obcy, ja-bardzo wątpię, 
czyby z zagranicy kapitały to wprowadzał dla 
niepewnej konkurencji. A choćby i kto przyszedł, 
to będziemy mieli do czyuienia znowu z obcem To
warzystwem gazowem, nie lepszem od Towarzy
stwa tu istniejącego, kto wie czy one nie zwiążą się 
ze sobą Zresztą Towarzystwo nie będzie potrze
bowało rn r zabierać, bo w kontrakcie nie ma 
o tem najmniejszej wzmianki i z brzmienia kon
traktu nie da się ten obowiązek wyprowadzić. 
Miasto zakładu nie założy, bo nie wiem czyby 
kto zechciał ońarować 100.000 zlr. Przytem jest 
ta trudność, że Towarzystwo nie będzie rozsze
rzać oświetlenia, bo jest ono tylko w ten sposób 
związane, iż jeżeli tylko na 100 stóp zgłosi się 
6 płomieni, co nie zawsze da się wykazać, ma 
ono zaprowadzić oświetlenie gazowe.

I  nabycie na własność nie da się tak łatwo 
przeprowadzić. Wprawdzie niektóre miasta mają 
wiasne zakłady, ale wszystkie mają je  na mocy 
kontraktów, które zostały ukończone, i bezpła
tnie przeszły na własność miasta. Nabywszy na 
własność, nie wiedzieć, czy miasto trzymałoby 
się słusznie przy swoich cenach, bo niełatwo 
wynaleźć granicę, gdzie się kończy zysk słuszny, 
a zaczyna się niesłuszny. Czyż nie będziemy wy
stawieni ze strony prywatnych na zarzut, że ka 
sa miejska zyskuje na koszt obywateli, że nakła
da podatek tem niesluszniejszy, iż płacili by go 
tylko konsumenci gazu. Zresztą w 1883 r. ku
pujemy zakład za 16krotną rentę. Czy nie znaj- 
dzi# się wtenczas ktu, który powie, iż nie warto 
kupować zakładu, albowiem w r. 1898 nabędzie
my go zadarmo, a tę cenę, którą mielibyśmy za
płacić odrazu, będziemy płacić rocznemi ratami 
przez lat 15 i to bez procentów. Publikacje w 
tej sprawie nazywają tę spekulacją: eine unsin- 
nige Combination. Zostaje ewentualność nabycia 
zakładu bezpłatnie w r, 1898. Lecz któż może 
nam zaręczyć, ie on będzie w dobrym stanie. 
Je st bardzo wielka różnica w posypywaniu 
ku ntrzymaniu dobrego stauu takiego zakładu. 
Wszak miasto nie może samo naprawiać rur, 
pieców i retort, towarzystwo wiedząc, iż go bę
dzie musiało oddać miastu, będzie latać jak dłu 
go się da. Więc i ta ewentualność nie obiecuje 
uam wielkich korzyści.

Kończąc, muszę odpowiedzieć na mniemanie, 
iż powinniśmy się wstrzymać i  tą sprawą aż w 
Krakowie ją  załatwią, i może z tego coś skorzy
stamy. W Krakowie sprawa ta  jeszcze bardzo 
w kolebce, a radny tamtejszy, który tu przybył, 
okazywał wielką jeszcze nieznajomość w tym 
przedmiocie.

Formalny zarzut pana Majewskiego, iż nie 
wiedzieć, w jaki sposób nad tą ugodą glosować, 
czy s/4 częściami głosów, czy potrzeba potwier
dzenia Wydziału krajowego, usuwam wnioskiem 
wybrania komisji z 3 członków prawników, któ
rzy nad tem zastanowić się mają.

Ponieważ przy końcu znowu nie bylu kom
pletu, więc glosowanie odlożouo do czwartkowego 
posiedzenia.

K r o n i k a

— Kurjerek lwowski. W piątek dnia 14.
bm. odbędzie się u p .  Franciszka Balutowskiego 
zgromadzenie delegowanych rozmaitych tutejszych 
stowarzyszeń i korporacyj, tak chrześciariskich ja- 
Aoteż i żydowskich w celu ukonstytuowania się 
w komitet dla zarządzenia przyjęcia gości z Po 
znańskiego, Prus Zachodnich, Szlązka i Krako
wa, mających odwiedzić nasze miasto w przyszłym 
miesiącu.

W ogrodzie Jezuickim gra teraz codzień 
muzyka. Z tej więc przyczyny, a powtó re że to 
na prawdę piękne jest miejsce spacerowe i nie 
daleko od miasta, mnostwo tam ludzi zbiera się 
co wióczora. W kolach interesowanych mocne 
jednak narzekania słychać na re tauratora tam 
tejszego, który każe sobie za wszystko szalenie 
płacić a daje źle jeść. To trochę nieładnie z jego 
strony. Co się tyczy muzyki wojskowej, tej 
mamy do zrobienia uwagę, że zanadto wiele 
grywa tańców, za mało sztuk poważniejszych.

— Spis zmarłych osób od 6. do 10
lipca. Edward Meyer pen. komisarz wojsk. 77 1. 
na zapalenie pluc. Feliks Sokołowski, krawiec 
20 1. na wadę serca. Elżbieta Zielonka, zaro- 
bnica 53 1 na charłactwo. Grzegorz Smocha, 
zarubnik 60 1. na suchoty. Teresa Popowicz 
zarobnica 40 1. na gruźlicę pluc. Julia Masty 
karz, zarobnica 70 1. ze starości. Alex> Fedak, 
zarobnik 45 1. na zapalenio mózgu. Zofia Li- 
twicka, zarobnica 46 1. na zapalenie pluc.

T Feliks Wrotnowski. W zeszłym tygodniu 
utuarl w Paryżu Feliks W rotnowski, jeden 
najznakomitszych literatów emigracj'jnych, któ
rego prace na zawsze pozostaną dla piszących

Lw4w, z Izby handlowej 
dnia 11. lipca 

I Ł  Akeje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika] 

n Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50"/

„ krajów. z wpl. 40",„ 
II. Listy zast. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 5" „ w. a. 
Tow. kred. gal. 4«/o w. a 
Banku hipot. gal. 6"/„
Gal. zakt. kred. włość.
III. Obligł za 100 złr.

Indeinnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 7",, 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 8. lipca. 
Papiery państwa aostr. 
5»/“ renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

247 501248 50 
171 '50175 50 
121 00ll23 00 
00 00 , 70 00

płacą [żądają
zlr. wal. a.

84 35 
75 25! 
89 75 
91 00

85 35 
75 75 
90 20 
91 75

75 10* 75 6tfl 
,000 00,000 00

5 75 
5 78 
9 78 
9 9ol 
1 90i 
1 62 
1 82;

121 25

59 40 
69 05 

,295 50

5 82 
5 85 
9 84 

10 10 
1 96 
1 63 
1 84 

122 50

69 Us 
296 5<J|

po polsku wzorem wytworności stylu i czystości ? 
języka, a dla każdego człowieka myślącego skarb- | 
nicą wykształcenia wiedzy i serca. Wrotnowski 
pomagał Mickiewiczowi w jego sławnych pre
lekcjach o literaturach słowiańskich, mianych w 
College de France. On wziął na siebie trud 
zbierauia materjaiów naukowych dotyczących 
tego przedmiotu , a na tej podstawie snuł autor 
Pana Tadeusza swoje genialne poglądy aa  
życie dnehowe Słowian. Jego tłnmaczenie pre- 
lekcyj Mickiewicza je s t niezrównanem w swoim 
rodzaju. Napisał on także: R ys  powstania  
na Litw ie w  r. 1831, Powst nie na Litwie 
i w  Ziemiach ruskich  3 tomy —  dzieło s ta 
nowiące prawie jedyne źródło tego momentn 
dziejów naszych; Żywot Adolfa Januszkie
wicza i  E lem entarz polski, na którym całe 
młodsze pokolenie polskie uczyło się we Francji 
ojczystej mowy. W czterdziestych latach redago
wał Wrotuowski pismo pt. Dziennik Narodo
wy  wydawany w Paryżu nakładem Władysława 
hr. P latera, a później byl redaktorem pisma 
Wiadomości polskie, które były szkołą pisar
ską dla Juliana Klaczki. Wszystko co wyszło | 

pod ręki Wrotnowskiego odszczególnia się jak 
już wspomuieliśmy, czystością języka i piękno
ścią stylu.

Wrotnowski byl Litwinem, kampanię odbył 
r. 1831 pod komendą jenerała Chłapowskiego, 

poczem osiadł w Paryżu. Życzeniem jego było 
aby został pechowany na cmeutarzu w Montmo- 
reucy, gdzie spoczywa tylu dobrze zasłużonych oj
czyźnie naszej mężów.

„Czas-1 donosi, że tutejszy zakład Osso
lińskich otrzyma! bardzo piękny prezent ais z 
kraju, nie od ziomków... ale od rządu angielskie
go. Posoł austrjacki w Londynie, hr. Apponyi, 
uwiadomił Kuratorję tego zakładn, że według 
oświadczenia lorda Romilly (który jest M aster 
o f the Roils) rząd angielski darował bibliotece 
Ossolińskich swe publikacje wartości kilkusot fun
tów szterlingów. Między darowanemi dziełami 
znajdują się tak ważne jak Memoires o f gcólo- 
gical Survey o f Great B rita in  i Reports o f  
the Record Comission, a oprócz tego wielka i- 
lość pnblikacyj archiwalnych. Na życzenie lorda 
Romilly zakład wysyła w zamian po dwa egzem
plarze wszystkich swych uczonych publikacyj, 
wśród których Słownik Lindego, Monumenta p. 
A. Bielowskiego, Biblia królowej Zojfii wydana 
przez A. M&leckiego itd ., poważnie będą repre
zentować wydawnictwo naukowe polskie.

„Zakład Ossolińskich otrzymuje też co chwila 
prawie bardzo cenne publikacje rozmaitych uczo 
nych zakładów i towarzystw zagranicznych. I  tak 
ministerstwo hr. Hohenwarta stale zapewniło b i
bliotece Ossolińskich wszystkie publikacje rządo
we, a Cesarz nadesłać jej kazał wiele dubletów 
z swej biblioteki i najważniejsze nakłady dru
karni nadwornej.

-  Zarząd Towarzytwa Opieki Narodo
wej uprzejmie uprasza o łaskawe podanie do 
publicznej wiadomości poniżej umieszczonej odezwy.

Od czasu złamania politycznego bytu Polski, 
żadna jej część składowa, nie zdobyła tak ko
rzystnych warunków narodowego życia, w jakieb 
się dzisiaj poczuwa Galicja. Samo wytworzenie 
Towaizystwa Opieki Narodowej na prawie obo- 
wiązującem oparte, najlepszym jest tego do
wodem.

Zbiorowe patrjutyczn* objawy, wyleniały się 
kolejno w rozdzielonych polskich prowincjach, 
coraz szerszy tworząc zastęp wygnańców i ofiar 
narodowych wypadków.

W cichej żałobie, w zacnem uznaniu, s tra
conym, zabitym i zmarłym, oddawaliśmy cześć 
należną, —  ale pasający się z potrzebą codzien 
nego życia wyguaniec, z obcej mn ręki przyj
mować musiał poparcie, wśród sympatycznych 
ludów, uczciwej choć ciężkiej domagał się pracy.

Ostatnia bezprzykładna dzikością, braterska 
wojna we Francji, zerwała na razie łączącą nas 
spójnię ze szlachetnym pierwiej narodem. Wybi
tny choć oderwany w niej udział kilku zaledwie 
Polaków, wywołał obrażającą nas zemstę dla 
reszty polskiego wychodźtwa. Na krańcu mo
ralnego upadku, Francja stanęła na bezprawiu

k l w ^ JąC, s ,  WlaSI19j, g0dnoŚci- PoDiia się do kłamstwa, złośliwie obwinia tych, co niedawno
jeszcze z najszlachetniejszą spieszyli dla niej 
ofiarą. Zabija nad grobem pochylonych starców 
choć oni z komuną nic wspólnego nie mieli. We 
Francji dzisiejszej, pobitej przez wroga, a zacie 
klej w bratorskich zapasach, dosyć jest być 
Polakiem, aby przepędzić długie dnie więzienia, 
utracić zajmowane miejsce, zapoznać się ze s tra 
szną nędzą.

Nikt się za nami nie ujmie i ująć nie ze
chce; —  żaden rząd nie odezwie się w naszei 
obronie.

stroniea p “ w l? r? s dliWUŚĆ- ? Ziej0,ra 8tanie P° 
braterstwo zayt’ a d8W”e dIa Francuzów

-  Położenie °d nich k^ -
gorsze być mnsj. a nas*ego coraz

wzrastać b ę \ą 'c o d z ie ! ! ? *7.1 ® j j ki Nar°dowej 
wszystkich obywateli n a trę t współudział
podołać im może. Patrj° tyzm cal<*° ™ u ,

Perjodyczue, szczegółowe sprawozdania z 
czynności Towarzystwa pokazały njeraz, ie zwy
czajne dotychczasowe dochody, pokrywać nie mo
gły bieżących wydatków. Na poważną, spokojną, 
obywatelską dziś pomoc domagamy się wdowiego 
grosza. W imię honoru polskiego, w imię soli
darnej jedności wszystkich rozdzielonych części

potężnej kiedyś rzeczypospolitej, przemawiamy
do całego kraju, odzywamy się ssezególnie io  
osób, które patrjotyczne uczucia, popierać i cenić 
umieją. Zamożni i biedni, zejdźmy się razem 
przy spełnieniu dobrowolnego obowiązku, jak by
liśmy nie raz, kiedy tysiączne ze krwi i mienia 
ponosić wypadło ofiary.

Lwów dnia 5 . lipca 1871.
Henryk Catnil, Walerjan Podlewski,
członek zarządu. prezes Tow an/stw a.

—  Fi Ora Alo.zego Pichlera, doktora teo
logii, niemieckiego uczonego, którego Moskwa 
sprowadziła była do pomocy w podkopywaniu
katolicyzmu, odbył się temi dniami w Peters
burgu. Dowiedzionem zostało Picnlerowi (lat 37) 
ie w przeciągu półtora roku, ukradł przeszło 
4 .400 książek i skazano go na dwa łata zamie
szkania w Tobolskiej guberuii, z prawem apelacji 
do laski carskiej. O wyroku, jak i zapadł dla 
ciotecznej jego siostry Krescencji Wimmer, ia t 
36, nie wiadomo. Zapewne została uniewinnioną, 
chociaż pomagała w przechowywaniu książek.

—  Straż ogniowa najpraktycznej jest uor- 
ganizowaną w Anglii, najliczniejszą zaś jest w 
Bawarji; znajduje ich się tam 465, a składa je  
10.263 płatnych strażników i 36.870 bchotni- 
ków. Wszystkie razem posiadają około 2 .000  si
kawek.

— Nieszczęsne wypadki. W Lubkowcach 
w pow. aniatyńskim utonął 4. b. m. niezuajomy 
chłop w rzece Czarniawce. — W Korepcu w po- 
wiecio Zloczowskin bawili się 30. z. m. dwaj 
chłopcy strzelbą, strzelba wystrzeliła przypad
kowym sposobem i zabiła z uich jednego. —  
W Szufnarowej w powiecie Ropczyckim utonęło 
22. z. m. dwuletnie dziecię włościańskie.

— Klęski elementarne, w pow. Gorlickim 
wezbrała woda w skntek ulewuego deszczu z 26 
i 30. z. m. Niektóre gminy poniosły znaczne 
szkody w polu a mianowicie następujące wsie: Bi- 
narowa, Biesna, Bugaj, Klęczany, Mazanka, Mo
szczenica, Racławice, Rozenbark, Rzepienik bis
kupi i strzyszewlri, Sietuica, atrzeszyn, Zagórza
ny, Rychwald i Siary.
j J—  Ky i omyją W  niedzielę d. 16. lipca 
danem będzie w sali pana Kleskiego w Wer- 
biążu przedstawienie amatorskie na korzyść tu 
tejszej czytelni ludowej. Rozpocznie: „Przed śnia
daniem" obrazek w jednym akcie Jana Aleksan
dra hr. Fredry (syna) i „List" komedja w 1 
akcie, wierszem Aleks. hr. Fredry (ojca.)

Na prźbdstawienie to wyjednano dla szan. 
publiczności opuszczenie opłaty mytniczej na 
połowę.

Gospodarstwo, prsemysł i handel.
Program  dziesięciodniowych wędrujących 

kursów rolniczych dla nauczycieli ludowych, u- 
rządzonych staraniem zarządu głównego Towa
rzystwa pedagogicznego i komitetu c. k. gal. 
Towarzystwa gospodarskiego, potwierdzony przez 
Wys. ministerstwo rolnictwa dekretem z dnia 22. 
maja br. do 1. 792.

I. Gródek: 1. O uprawie i wyprawie lnu, 
prelegent Noskowski, 9 godzin; 2. Chemia do 
życia codziennego zastosowana, prelegent dr. Fa
bian, 9 godzin; 3. O ogrodnictwie i sadowni
ctwie, prelegent Przeszlakiewicz, 5 godzin; 4. O 
jedwabmetwie, prelegent Popiel, 5 godzin; 5. O 
pożytecznych i szkodliwych dla gospodarstwa wiej 
skiego zwierzętach, prelegent Romer, 4 godzin.

I I .  Tarnów : 1. O weterynarji dla rolnika, 
prelegent Kubicki, 9 godzin; 2. O chowie zwie
rząt domowych, prelegent Pankowski, 8 godzin; 
3. Chemia do życia codziennego zastosowana, pre
legent Rozwadowski, 7 godzin; 4. O pszczelm- 
ctwie, prelegent Florkiewicz, 4 godzin; 5. O po
żytecznych i szkodliwych dla gospodarstwa wiej
skiego zwierzętach, prelegent Scbutz, 4 godzin;

I II . Stanisławów: 1. O ogrodnictwie i sa
downictwie i poprawnem suszeniu owoców, pre
legent Tyniecki, 9 godzin; 2. O metereologii w 
atusuoko do gospodarstwa wiejskiego, prelegent 
Bodyński, 9 godzin; 3. O jedwabnictwie, prele
gent Biczaj, 5 godzin; 4. O pszczelnictwie, pre
legent Biczaj, 5 godzin; 5. O pożytecznych i 
szkodliwych dla gospodarstwa wiejskiego zwie
rzętach, prelegent dr. Wierząjski, 4 godzin.

IV. Kraków: 1. O mec hanie* oej uprawia
roli, prelegent Pańkowski, 6 gadzin; 2. O na
rzędziach i machinach rolniczych i o praktycznem 
tychże użyciu, prelegent Rylski, 9 godzin; 3. O 
meteorologu w stosunku do gospodarstwa wiej
skiego, prelegent May, 8 godzin; 4. O jedwa
bnictwie, prelegent Kozubowski, 4 godzin; 5. O 
pożytecznych i szkodliwych dla gospodarstwa 
wiejskiego zwierzętach, prelegent Zgórek, 4 go
dzin; 6. O pszczelnictwie, prelegent Florkiewicz, 
4 godzin.

Każdy wykład trwa l ' / 2 godziny, i obej
muje teorją; po południu odbywają się ekskur- 
sje i ćwiczenia praktyczne.

We Lwowie dnia 30. czerwca 1871.
04  wspólnej komisji urządzającej: D r. F e

liks Strzelecki, dr. Teofil Gerstmann, Edw. 
hr. Dzieduszycki, Henryk Słrrdecki.

KrakÓW 7 lipca. — O ile ruch w handlu 
zbożowym w ostatnim tygodniu był ożywiony, o 
tyle na wczorajszym targn na Baranie się ozię
bił, a ceny prawie wszystkich płodów spadły. 
Dowóz zboża byl dosyć dobry; zakupna —  jak 
zwykle —  robili po większej części tutejsi spe
kulanci ua wywóz za granicę. Stan siewów nie

Pożyczka loter. r. 1854 
» » 1860 
»» „ 1864

podatk. z r. 1864 
[osty zastawne domen. 
Oblig. iudemniz. gal.

„ ,, buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-anstrjaclde 
Centralny bank 
Kredytowy zakrad 
Franko-Anstrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki| 
Yereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr.l 
Borysl. Petrol. Co np. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 

59 S0| Kard* Ludwika
północna Ferdynanda 
Franciszka Józefo
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złr. w»L a.
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Kol. ebl. z pier. 5% 
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Alfóldzka kolej 
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Karola ludwika dawn.
,  » n z r. 1867i
Lwow.-Czern.-Jaa. z r. 1867) 

o „ „ z  UL *m. 
Rndolfo
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jest tak zły, jak nam go posiadacze tiemscy 
przedstawiają, czego najlepszym dowodem jest 
spadek cen.

Płacono pszeaicę 40 — 45 a najwyżej AS1/,, 
żyto 25 —2 8 '/,,  jęczmień spadł o dwa złote z 
25 na 23, owies 14 — 17, groch 3 3 —35 proso 
30— 33»/, złp.

Dowóz zboża na dzisiejszy targ nasz na 
Kleparzu był zaledwo średni; wczorajszy deszcz 
sprowadził mniejszy dowóz. Ceny także się obni- 
żjły. gdyż niemal z całego kraju nadchodzą wia
domości, łe zbiory dosyć pomyślnie wypadną, 
jeżeli jtkie elementarne klęski nie nastąpią; po 
goda wpłynęłaby bardzo korzystnie na rozwój 
roślinności. Grad, który spadi w ostatnim tygo
dniu miejscami, nie zmieni ogólnego rezultatu. —  
Brody, Tarnopol i Lwów wysyłają bardzo zna
czne transporta zboża zagranicę.

Płacono pszenicę 85 ft. 10 najwyżej 11.50, 
żyto 80 ft. 7— 7.50, jęczmień 5 .50—6, owies 
4 25—4.50. — Zyta pośledniego na miarę za 
kupiono dużo do górskich okolic Galicji niżej 7 
zlr. korzec. (K raj.)

—  Spożycie jaj w Berlinie jest tak wiel
kiem, że handlarze sprowadzają ogromne ilości z 
Austrji, mi-nowicie z Węgier. Jaja przychodzą 
w wielkich beczkach, opakowane sieczką, a jak 
wielkie zyski przynosi handel niemi hartownikom 
dostarczającym ich stolicy Prus, dość powiedzieć, 
ie za same koszta przywozu, plącą rocznie okolę 
100.000 talarów.

plącą iądają 
złr. wal. a.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Od korespondentów prywatnych.)

Wiedeń 11 . lipca. Sprawa mia
nowania namiestnika jeszcze nie rozstrzy
gnięta. Nominacja br. Possingera szefem 
sekcji w ministerstwie jest rzeczą posta
nowioną.

Wczoraj miał ks. Stupnicki audien
cję u cesarza z podziękowaniem za mia
nowanie go biskupem. Cesarz oświadczył, 
że jeet pewnym, iż ksiądz biskup jako 
dobry katolik i dobry obywatel państwa 
wpływać będzie na pojednanie stronnictw  
narodowościowych.

Dnia 15. b. in. odbędzie się objazd 
lin ii kolejowej ze Złoczowa do Tarnopola 
przez komisję'*ministerjalną, a 2 0 . otwo
rzoną będzie jazda osobowa.

Przyjechali do Lwowa d. i i .  lipca.

Hotel Zorża: K. hr. Scipio dyr. fabr. z 
Czerlan, B. Augustynowicz z Woszczańc*. H. 
Draganoff z Bessarabii, A. i G. Diamandy z 
Multan, E. Gross z Besarabii S. Kuźmiński i  
Tarnopola, J .  Pienczykowski z Wybranówki , 
F. Rozwadowski z Babina, Tytns Winnicki z 
Nadycza.

Hotel Europejski: J . Fedorowicz kap. z 
Sniatyna, R. Walter kupiec z Czerniowiec.

Hotel Angielski: L. Bieńkowski z Wo
łynia, H. Czajkowski z Bóbrki, E. Cetner z 
Krakowa, K. Unbicki z Oiydowa R. Lisowski 
z Wołynia, F. Michałowski c Wołynia, W. Pło
cki z Jaw cza, A rtur Wienkowski z Da- 
widkowic.

Hotel Kuhna: A. Ubysz z Przemyśla, 
B. Zamorski z Pohorylca.

Nnmer 4 5 8 '/4. Wilhelm Uniatycki z H ro-
ssówki.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika

(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa g. 3 m. 30  r.
•  6 ,  42 r.
„  8 „  7 w.

7)
7)
n

7)

do Czerniowiec „ o „8
12

Przyohodzą

32 r.
» » » 12 a 20 w.
„  do Brod. i Złocz. „  8 „  52 r.
7) 99

„ z Krak. do Lwowa
W 11 w 50 w.

w
z Ozerniowiec

■n
z Brod. i Złocz.

7 w 37 r. 
» 8 * —  w.
» u  * —  w.
» 7 „ —  r.
W 2 „ 30 w.
> 7 „  24 w.

50 w.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P o d z a m c z e .

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11

r> i* 7)
P rzy ch o d zą  do Lw. z Brod. i Zlocz.

r
12 w. 
19 w. 
53 w.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 11. lipca 1871

godzina 2 min. — popołudniu.

Wiedeń. Akcje tranko austr. 116.00. Wę
gierskie kredyt. 108.50. Anglo-austr. 254.00. 
Unionsbank 266.00. Kolei Karola Lud. 247 .00 . 
Kolei siedmiogr. 171 25. Kalei połudn. 175.00. 
Kolei Alfólda 176.50. Kolei Elżbiety 221.00. 
Kolei Iwowsko-czermow. 175.00. Węg. Nordost
163.00. Kolei północnej 211.50. Kolei Rudolfa
161.50. Węgierska Ostbahn 83.75. Indemuizacje 
galicyjskie 75.00. Losy z roku 1864 128.50. 
Usposobienie: w końcu lepsze

godzina 6 min. —  popołudniu.

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej
102.50. Akcje kredytowe 282.20. Akcje banku 
aoglo austr. 251.60. Banku obrotowego 170.50. 
Kolei Karola Ludwika 247.00. Kolei południowe.
175.00. Franko-austr. 115.50. Losy tur. 56.50- 
Akcje banku budów. 81.30. Losy węgier. 93.00. 
Kolei państwowej 408.00. Banku związk. 223.50. 
Kolei Łupk. 161.25. Napoleondor 9.84. Uspo
sobienie: bez rnchu.



P o d z i ę k o w a ń  i e .
J r t . u e g o l u f e  j, ■:,-.

S T U D E N T Ó W
A d w o k a t

Albert Schubert
W  l t u b i  u u i ł l i i

1 - 3Przez d łu g i czas cierpiałem  na r e u m a t) - -  r w  —  ^  .  -
w lewej n o d ze , a najrozm aitsze środki n ,łjte;|przyjm uje na stancję pewna fam ilia osłania, 
nic zdoła ły  moja eierpieaie usuoi^. Hd^jjwn we Lwow ie pod u miarko wan orni warunk vjii.[
się ostatecznie do W go U .a k a r*  W ld m a ią a .U .o z ó r  ro d zic i,isk i, ua m iejscu, instruktor, ior. ipodaje niniejśzern _ i _.. ,  .
doktora, m edycyny p.'ymarjusza przy- Lwów - tep/ąn* tudzj&i ' ^ o tw m a c j?  francuska. B liż- iż rozpocząw szy z dniem 1. lipca lo 7 1  prak- 
sKim szpitalu” pow izeebnym  , mieszkaj .ecgó W oje jaczegóły  udzieli A j w e j a  d e ie n n  k ó w  A . tykę, urządzi! swoją kancelarje w domu pod

| Poszuku je się d«i nabycia

U c a ln o ść
V' pięknem  położeniu nad rzeką, posiadająca  

do publicznej wiadom ości, dom m ieszkałby murowany i inne zabudowa
nia gospoda-ik ie w porządnym stanie, za cenę| 
kilku lub kilkunastu tysięcy złr. Uprasza się,

domu p. Szapiry przy ulicy Szerokiej, —  k tó t y P itt fk o ic s k ie g o  napreciw Katedry we Lwowie.;!. 209 przyją^szy do pomocy kandydata a d -o  nadesłanie wiadomości P"d adresem : Jtf. N .  
  ̂ -— i : ‘ .......................................   — w okatury p. W la d y s ł  w fl G ra b o w sk ieg o . w Redakcji D t r ó w k i  we Lwowie. " '*

D l a  P P.

fabrykantów obuwia!

m nie umiejętna, swą kuracją i staranno tro  
SkliVośeią i  tej nader bolesnej i zbyv npoi /  “ “ -i

Składając pub lic in i< /tem u zac iemu m ężowi Ogłoszenie konkursu,
m,,je najżywsze podziękowan-e, polecam G o ja - C l i, .S i:
k o  p r a w d z ! w e g o  dobroczyńcę cierpiącej ludzkości., K om itai c.  k. Tow. g e s p .  gai. ogłasza ni-

Lwów dnia 9. lipca 18 7 T  ‘ i.iejszem  konkurs na posadę adjunkt*. do wy
A i o j ż y  f i u r i L k l ,  kładu Chem ii przy szkole gosp. wiejskiej r

q.>47 1 — 1 c- *• ° rze- Inik skarbu. Ppsąda, obsadzorą będzie p r o w iz o r y c z n ie
“  ’  n a  ro k  je d e n , dopiero po u p ływ ie jednego

2552 1— 3 1 roku może nastąpić stanowcze obsad zenie tako wej.
Z posadą w mowie będąc,. połączoóe są 

następujące k ó r z /ś c i:
1. Pensja roczna a i.wocie 8 0 0  z lr . w m ie-  

C y liu d r o w a  m a s z y n a  d o  s z y c ia  orY-!sięcznyc!i ratach z dołu  wypłacać się m ą,ąci
g i W W  i m i r j k a f c f e ,  ^ o b n e j
Vi Europie niema, jedynie i^lkOStOSO a ^ Odpowiednie relutum  za drzewo na o-
do szycia skór, i w tern celu tu spro- r,ał tegoż p o n ie sz k a u r  ■ i
wadzona bo szyje o d  naicięszego safianu ODl a lą z k l  adjunkta są n a .tę p u ją ^ :

*» «• «**&*>» n*; strzel J L S ^ A l a Ł f t a s a ?CO Się tyczy ściegów z a u n a  r ę s a  LUJ. „ .  r0[ujCj esf0> nieiu./H-j prowadzenie laboratjrjuin  
nie je s t W stan ie  lepiej sztychy przy-cbeni. i technalogicznego w Dublanach, odpo- 
ciągnąć, osobliwie przy zeszywaniu cho- wiednio do statu tu  org. szkoły  gosp. w iejskiege

lew z bizami kapów jest do sprzedania^ ^ f e j & a n i e  jedneg0 lub wiecej pr2ed. 
przed koleją Karola L udW ikE  w maga- pomocniczych, stosow nie do każdora-
zynie banku krajowego U Zarządcy. 'zow ego-rozdzia łu  tych wykładów uskutecznio
na j  ^  O  aea Q przez Rad - profesorów.
M ^  ^  W jkonyw anie wszelkich ustanow ień i
V  p | 0 H  J  przepisów, bądź Ic statu tem  org. szko ły  bądź
W ^ t eż .regulam inem  i poszczególnem i instrukcja

S HUINKESA i GRUCHOLA  ̂ Kandydaci na posać\  we Lwowie, rynek 173, f c d u  C hem ii w szkole Lm
^  poleca

Kandydaci na posadę adjunkta do wy lu 
blańskiej zechcą w nieść

' TowJ£

P r z y j a c i e l  d o m o w y
r o b  1 8 7 1 ,

czas pism o ilustrow ane w formacie dużego Arkusza (objętości ir .ocb  zw ykłycti arauszy  
druku), zawiera powieści, opowiadania dziejowe, życiorysy, drobne pu:zje, rozprawy eko
nom iczne, rady lekarsuie, kronikę wypadków itp  rozm aitości, do którego dodaje się  
w osobnem  odbiciu numerami

Pamiętnik zasłużonych w Polsce ludzi

^  R y p s  n i c i a n y  na pokrycia m ebli »  
™ w najp iękniejszych  i najgustow niej- ^
A  szych deseniach i trw ałych  kolorach,

1 łokieć 80  ct. do z łr . 1 10 ct. kź
2  D r e l i c h  na materace i tok. po 5 0 , a  
N  60 7 i ct. ‘d439 3 - 4  N
W  D r e l i c h  b ia ły , szary lub prążkowy, 

na story 1 tok. po 50, 60, 70.
^  D r e l i c h  na liberje w różnycli ko- 

- lorach czerwony i białe prążki ło ^  
kieć po 40  ct. n ieb iesk ie i białe, brą- 
zowe i białe niebiesh e i szare prąż- 
kie . . . łok ieć po 35 ct.

A a  u b i o r y  l e t u l e  p łó tno  rosyj
skie 1 łok ieć 26 ct. do Ló ct. p łótno  
żaglow e prawdziwe 1 ł >k. po 50 ct. .
dreliszki kolorowe w najnow szy,li dc- 

seniach 1 łokieć 40, 50, 60 ct. W
ptócienka i perkalo angielsl ie kolorowe H

na koszule 1 łok . 30, 32, 35, 40 ct. ^
V  k  Na iądan-e udzielają t ię  p ró b k i h

3 PRODUKTY FARMACEUTYCZNE *
z Fi b iyk i 

pp Wontrouil braci et Comp
u> C lich y  la G a ren n e  p o d  P a ry że m . 

CUKIERKI CYT W AROW E, ła tw e Jo 
zażycia dla dzieci, niezaw odny środek 
przeciw  robakom.

M AGNEZJA A N G IELSK A  H E N R Y ’3  
bardzo skuteczna, przyjem neg > smaku  

P Ł ł N  zwany ACIDE PrfE N IQ U E  prze
ciw ukąszeniu owadów i gadów jado- 
wityeD.  ̂ M)7 2  24

SE ID L ITZ -PO W D E R S z etykietam i an- 
g  ielskiem i po cenach nadzwyczaj nizkich. 

we Lw ow ie i w Krakowi} w apte
kach p. P . M tko it-sc lu i i T ra H c zyń o k isg o .

a w i r m n i w M .

^ p o d a n ia  swoje (iranco, Jo komiśetu c. k. Tow. 
i ^  gosp. gal. W2 Lwowie, kam ienica D-.browskiegc  

Nr. 4 2 7 " , najdalej do dnia 10. sierpnia br. 
i w takuwyeN udowodnić.

1. G runtow ną znajom ość języka polskiego 
oraz b ieg łość w pop la  W',.em używania ontgo, 
w m owie ustnej . p iśm ie, a tu z uw agi, iż 
w szkole gosp. w iejskiego w L ublinach  wszy- 
stm e nu u ni tylko w języku polskim  m ogą być 
w ykładn io .

2. Ukończenie studjów w js-dliym z wyż 
szych zakialuw  naukowych

3. Dokładne nabycie praktyki chem icznej.
4. W iek i cały przebieg życia, oraz do

tychczasow e zatrudnienie.
Oprócz pow yższych wym ogów kom itet c. i  

tow gosp. gal. staw ia jeszcze ten warunek, 
aby ubiegający się o rzeczoną posadę sw oj, 
teoretyczna i praktyczne uzdolnienie do w y
kładania chem ii udowodnił wykładem prób 
uym , który się odbędzie przeo l om isją, hm yśl 
nie w tym  celu przez kom itet ustanow ić się  
mającą. 2549 1— 1

Z  kom itetu c. k. T ow arzystw a gos. gal 
l  w.iw dnia 1. lipca 1871 r.

P r e z e s : S e k r e ta r z  .-
iSm urzew ski J . G r e l lu g e r -G r c lłń s t l .

wo przez kom petentnych mężów) 
i w ielu innych;

PA M IĘ TN IK  ten stanowiąc 
osobne i dość obszerne dzieło , 
będzie św iadczyć w najpóźniejsze 
pokolenia, jak n iezliczony poczet 
zasłużonych ludzi dostarczyły  
polskie rodziny i w szystk ie s ta 
ny, i stanow ić oraz suplem ent do 
w ydanego przed kilkunastu la ty  
w ydanego herbarza polski°go.

P rzedpłata na oba powyższe 
czasopism a raze,u, w ynosi: ca ło 
rocznie 2 zlr. 50 ct., za której 
złożeniem  przeselają się zaraz 
zwrotną pocztą (bezpłatnie) wy- 
sz le  od początku roku bież nu 

Pc.m iętnika“ rozpoczętego w ztsz lym  m iesiącu. —  P re
num eraty przyjmują w szystk ie urzęda pocztowe p jd  adresem : Do adm inistracji P rzyja
ciela dom. we Lwow ie. W m iejscu przyjmują się przedpłaty w handlu p. JasLulskiego  
przy placu Marjackim. 2554 1— 3

Roczniki „Przyjaciela dom .“ z lat 1863, 1869 i 1870 są jaszcze zapasem. E gzem - 
plarz koszt ije '1 zlr. 50  ct., albo w szystkie trzy razem 3 złr. — Roczn ki zaś 1369 i 1870 
czasopisma „G w i a ? d y u można dostać po zniżonej cenie za 1 zlr. 50  ct. P rzesyłka ta 
kowych uskutecznia Bię na zam ówienia listow e za zaliczką pocztową.

zawierający krótkie w iadom ości 
z życia »aszych przodków, od 
znaczających się nauką, pracą, 
pośw ięceniem  i walecznością, u- 
lożony alfabetycznie na podsta
w ie wypisów  z Jzieł historycznych  
i wydanych drukiem m ateijaiów , 
jafcs Bartoszewicza dopełn ien ia  
herbarza Sw ięck iego; Roczniki 
archiwum k ijow sk iego. Legiony  
polskie pod Dąbrowskim ; Poczet 
skazańców ira S yb ó  z pow stania  
1831 r . ; Łiisi, nominalne da ma 
sacre de la G aheie; Pam iętniki 
dla rodzin p o lsk ich , Im ionorpis 
p oległych  i straconych w roku 
1863 i 64 (dopełniony szcztgólo- 
mera „Przyjaciela dom ow ego“

N p .jw y ż e j k o n c e s jo n o w a n y  L ip s k i

Zakład it io p ie w ir  od o p ia .
Odnośnie do publicznego ogłoszenia p. Augusta Sehellenherga 

o objęciu zastępstwa Pes/.teńsl:iego Narodowego Towarzystwa ubez
pieczeń, ma zaszczyt

JENERALKA A&ENTDRA
najwyżej koncesjonowanego Zakładu lipskiego,

podać do wiadomości swoim Szanownym interesentom , że taż aż 
do czasu zamianowania nowego zastępcy — udzieliła pełnomocnictwo 
do prowizorycznego kierownictwa galicyjskich interesów inspekto.owi, 
panu

S M I f i S T O W i  E I I H K i .
Ijprasza się tedy Szanowną Publiczność, aby we wszystkich 

sprawach odnoszących się do ubezpieczenia, o s o b l i w i e  w z g ię *  
d e m  o d u o w - i e u i a  w j g a s l y e h  p o l i e ,  udawała się do powyż
szego zastępcy, który urzęduje w hotelu Źorża pod Nr. 7 od go
dzony 9. do 12 przedpołudniem a od 3. do 5. popołudniu. 

W i e d e ń  w lipcu 1871.

J e n e r a l n a  A g e n t u r a
R. S. Spitzer*.

# '
V

J . G T JG L ,
Cla viei ira. ndler,

W ien ,
Stadt, 

i Kupfergasse

WINO TONICZNO-PRZECZYSZCZAJACE KREW
PP, M ONTREUIL w  PA R Y ŻU .

W ino to, w którego skład wchodzi jedynie Salsaparylu i C h in ina , czyści krew, wzma
cniając s iły  chorego, Rozbawione w łasności drażniących , w łaściw ych wszelkim  środkom  
lekarskim krew ózystorteyni , działa  foniczn ie na btonę śluzowę io łą d k a , obudzą apetyt i uła
tw ia trawienie. Zapisują je lekarze z pom yślnym  skutkiem  w słabościach udzielających się, 
niedawnych i za sta rza ły ch , przeciw wyrzutom  naskórnym i skrofulicznym  i w ogóle we 
w szelkich choro bach ze zepsucia krwi pochodzących. 2408 2 — 24

W e  Lw ow ie w aptece p. M i k o 1 a s c li ; w Krakowie w aptece ]>. T r a u c z y u s k i e g  o.

Nr. 3
m a  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  n i n i e j s z e m  P .  T .  m i e s z k a n -
ci*m n a  p r o w i n c j a c h ,  ż e  e U z y w J *  w  s w o i m  ml 
b l i s k o  '*'t ł a t  i s t n i e j ą c y m  z a k ł a d z i e  s t a ł y  s k ł a d  
p r z e s z ł o  300 s z t u k  r o z m a i t y c h  w z o r o w y c h  i n s t r u 
m e n t ó w ,  i p o l e c a  t a k o w e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  po 
n a s t ę p u j ą c y c h  c e n a c h  : N o w e  k r ó t k i e  l o r t e p i a n y
s t a t e c z n e j  r o b o ty

od z ł r .  260  do z ł r .  320
„ s a l o n o w e  „  „ „ 2*0 M 35 0
„ koncertowe „ „ n  380 » *  350
„ d a m s k i e  p i a n i n a  n a j l e p s z y  f a b r y k a t

od z ł r .  300 do z ł r .  aOU
Ograne f o r t e p i a n y ,  be-4 s k a z y ,  z d o b r y m  t o n e m  i s t r o -

} j e m  od z ł r .  GO do z l r .  250
H a r m o n i a  o H o  5 k a w a ł k a c h ,  a 3 d e  18 r e j e s t r a m i

do  z ł r .  120 do z ł r .  GOO
W s z y s t k i e  i n s t r u m e n t a  p o c h o d z ą  od l a t  k i l k u  

d o b r z e  z n a n y c h  f a b r y k ,  p r z e t o  p r z j  k u p n i e  k t ó r e 
g o k o l w i e k  m s t ru m e i* *  i m o g ę  d a c  l i s t  g w a r a n 
t u j ą c y  n a  p r z e c i ą g  l uo 3 l a t .  2 3 7 0  5 — G
—  g  C e n n i k i  z r y c i n a m i  i b l i ż s z e  o b j a ś n i ć -N. n i l  m o g ę  u d z i e l i ć  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e

Kurs przygotowawczy
wojskowy

dla przyszłych Kadetów i aapirentów ońc, do 
armii czynnej, kadetów i ońceiaw  do obr.ny  
Kraj., oricerów do rezerwy, jednorocznych ocho- 
tim lów, tudzież dla chcących w stąpić do aka
dem ii wojiik, rozpoczyna się z d 1. pażdzier- 
ptka. Można uczęszczać n: pojedyńcze tytko
przedm ioty wojskowe, tudzież m  n«ukę »łer- 
inierki, strzelani i do tarczy i języków  tra . 
cui k iego i angielsk iego. Zakład przyjmuje także 
na w ikf i stancję.

Z głaotać sic m ożna do podpisanego i 
dziennie między godz. 3cią a 7iuą po pot w t. 
z. pałacu jezuickim , (gdz ie  Tow. „Sokól“) na 
I. liątrze. 2482 3 - 3

F .  F .  K u e e l l l c l i
dyrektor zakłada.

P IG U Ł K I B L A N C A R D A
Ż e la z is to - jo d o w e , n io p o il le g ą ją c e  r o z k ła d o w i

p o t f f id rJzo n o  p rzez  P a r y / k ą  A kaden ii i j  w 1 8 5 0  r o k u ,

Carlo V;inui
c. k. liwerant dzieł pla8tyc«łycli, 

R eh lm ark l N r. 13
p o l e c a  s w ó j  w i e l k i  s k ł a d

Kominów marmurowych
w  c e n a c h  od 5 0  z ł r .  i w y ż e j ,  o r a z  do  t y c h ż e  n a  l o ż a -  
c e  a p a r a t y  do p a l e n i a ,  d a l e j  s t a t u y  z m a r m u r u  
y ^KyjS o d .*.w y k l eff« w y k o n a n i a r f o .  n a j p y s z n i c j -  

s z y c h ,  w . e l k .  w y h . r  m i s e c z e k ,  w a z  i p ł y t  n a  « l j y
r o b o t y  m o z a i k o w e j  i t d .  2413 6  8

/ . l e c e n i a  w’e d l e  r y s u n k u  w y k o n u j  a s ie  w e  w s z y s t 
k i c h  s z l a c h e t n y c h  k a m i e n i a c h .  K a t a l o g i  ‘b e z p ł a t n i e .

Z a m ieszczo n e  w 1H66 r. w io n n iilu r z ii  leg a ln y m  fr a u c a sk im , w K d e k sie  e tc .
Łącząc w sobie w ł.ou ości JD D U  i ŻELAZA, pigułki to używają się specjalnie 

szczególnie przeciw sla b o ścu o u  u k r o fu lic z in /m , w p io n r^ z y c /i  P'>v^({lk(tm s ieh o t ir o.<hi- 
b ie n iu  t iry iin in iiu  jak inwincż we wszy_tkicli wypailkacli, gd/.ie idzie o o ih h ia tiu iie  >ia 
krew , ir b łę d n ic y , n ie d o s ta tk u  łn b  b ra k u  reguła  rn< śa i, dla przy wrócenia ljąil; noriual- 
ntj obfitości krwi, bądź dla w yw ołania i uregulowania pui-jody znego jej o i |p |y Wa.

U w aga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki toiulega rozkładow i, je st  środkiem lekar
skim  w ątpliw ym  i drażniącym. Juko dowód czystości i autentyczności p ra ic d r iw y e li  P i 
g u łe k  Ę ta n c a r d a  wymagać, należy, aby kn/.dy II.-konik nosił pieczątki ze sre b ra  n  a k c y j 
nego (a rg en t r e a c t i f)  z własnoręcznym  podpisć-m wynalazcy na ctyk itric  zielonej jak obok:

D ostać można, we Lw ow ie w aptece" p. H| M ikola 
seha; w KraaoWie w aptece p Trauczyńskicgo; w Brodach 
w aptece p. Kullak.

2406 2 — 16

, B .T H J  Km-IMZIIJoneJ

aptekarz, rue Bonaparte n>-. 40.
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W ażne dia przedaifib iorców  budow y kolei że la znej.

J . W I L H E L M
Maschinenwerkstatte fiii Eisenbahnbedarf, P r a g  y » / I .

po le c a : 
•'Zynacli

liroznycli

1. JYtizkl do zw ożen iu  z iem i po
objętssei  22, 40, 48, 60'  kub.

2 W ózki k o le jo w e  do z w y k ły c h  szyn
s tóp  powierzchni

3. W ózk i k o le jo w e  mogące być użyte równocześnie da  .-ozwołenia ziemi
4 . K o rb o w e w ó zk i.
5 W ózk i do zw o ż e n ia  sz u tr u .
6. W ózki do zw o żen iu  w ę g l i .
7 L o k o m o ty w y , L o k o m o b il , s ik a w k i, k u -k i p a ro w e  i t j .

Rysunki  i cenniki  p rzy sy ła ją  się na żądanie.
Wozy na prób*; m ogą być niezwłocznie  odstawione.

przodiiiciui i buczneiui klapami 

kolach l uiycli na 40 f l

2550 1 - 3

1 - 3
160 byczków

1, 2, 3, 4  le tn ic h ;
120 j a ł ó w e k

1, 2, 3 le tn ich  j
80 krów z cielętami
własnego chowu, rozmaitej rasy po
prawnej sprzedane zostaną w drodze 
dobrowolnej publicznej licytacji w

W ia d o m o ś ć  d la  L e k a r z y  'dS“ f 1 ► 2 13  u  rJ^  . i  odbyć się mające; w  Z ałuczu  nad |
5 y i * 0 P  D r d  F 0 I * C 0 Ł «  C zerem oszom  ’/4 mili od stacji 
■ m j W & R H u ż y w a  się z najpomyśi-JSnidtyn-Załucze kolei żelaznej Lwow- 
^ B i U U b J k U B n i e j s z y i  skutkiem  prze- sko-Czerniowiockicj, na która, licyta- 
H li M l)  i ( H W  chętnych kupienia zapraszają
rifowęi irytacyi naczyń p lu :ow ych  i wszelkim  “
cierideniom  piersiowym  Lekarze paryscy zaw ze 
z pom yślnym  skutkiem  go p r z e p isu j . Łyżeczka  
od kawy je s t  dostateczną. D ostać można w P a
ryżu u Dra Chable ulica V iv ijnn e, 36 w Kra
kowie u pana I. Trauczyńskiego we Lwowie 
u p P iotra  M ikolascha , —  w Poznaniu u p.
M ankiewicza — w Brodach u p. I. M. Kul- 
laka. Z.J94 14 24

2 Tarararar
i rar
a rararar
a rarararar
i rarar
i rar

C. k. uprzj; wilejowany galicyjski

Akf yjHy Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

0
0

Dzierżawcy klucza Załucze.

D la w łaś ic ieli d(*br 
i przedsięb iorców  budow li.

Prawdziwy angielski
CeiiHMit porthiudzki,

(Grodzicki
Cement i»ortland%ki,

Prawdziwe h« I^Ijskle
Smarowidło do woziiw,

po najtańszych, cenach 
w (.kładzie fabrycznym dla Galicji u

AUG. SCHELLENBERGA
w e  Lwowie. 7 -1 2

E IT R A K T
z Orzechów,

do farbowania wlosow  na b lo n d , bruna
tno  lub czam o. Sporządzany z zielonej
łupiny orzechów; tdrow iu i w łosom  n&j- 
zunełn iej nieszkodliwy — farbuje w łosy  
w pięciu m inuta :h pięknie i trwale na 
blond, brunatno lub r u n o  nie walając 
ani skóry na g ło w ie , ar i bielizny. N a 
leży  jeszcze zauw ażyć, że przez częste  
używanie, ekstrakt ten z orzechów u- 
dziela się przez pory w losow o cebulą >m 
w łosow ym  i sprawia, że w łosy i.ewd wy 
rastające pierw otnego koloru nabierają. 
1 fik. p łju n eg u  E itr  ik tuzorzechow  S zlr  
1 sło ik  Pom ady dto ‘2 „
1 flakon Olejku orzech iwego 4  n 
1 ,  dto dto dto -  I ,,

j | V *  Prawdziwy do na“'ycia 
w S K Ł  a  D 3 I E  P A R F U M  E F Y J 

Ma<vuskJ«jz» 16—16
w W ie dn iu . Kartuer trasse Nr. 26. 

w c L w o w i e  u p. B o c zk o w J iU g o  
w T a r n o w i e  a p. W ie ło g ó rsk ie g o  

 w K r a k o w i e  u p. J ó z e fa  J o h n a .

A . R I X ,
W ien , Pratectrasso 1 6 ,

poleca t u t o j a z y i i i  odbiorcom i w ysyła na zam ó
w ieni.. listow ne starannie wybrano

g i  nad/wy czaj tanio towary
T lim  po 5 0  ot.

12 s i t u k  p r a w d z i w  e g o  m y d ł a  m i g d a ł o w e g o  ; p y s z n n  
s k ó r z a n y  p o r t m o n e t k ę ,  w y ł o ż o n a  s k ó r a  i  z d o b r y m  
/.Am k i e  ni .  p r a w d z i w a  p i a n k o w a  c y g a r n i c z k o  r, b n r -  
S i t y n c m ,  r z e ź b i o n a ,  p y s z n e  a l l i u m  n a  2G l o t o g r a f i i .
0  r a m e k  n a  f o to g r a f i e  ze  s z k ł e m ,  p i ó r o  n a p o l e u n  p i -  
szri  cc  b e z  u m a c z a n i a  w  a t r a m e n c i e ,  t y l k o  50 c t ,  2 
l i c h t a r z e  z p r z y b o r c m  do z a p a l a n i a ,  f a j k a  t u r e c k a  j. 
c y b u c h o m ,  z e g a r e k  k i r s z a n k o w y  ze z a m e c z k i e m  na 
s p r ę ż y n i e  z  ł a i t c u s z k i e m  i s z k a t u ł k a ,  j u c h t o w a  t o r e b 
k a  h a  c y g a r a  z k s i ą ż e c z k ę  n a  n o t a t k i .

T y lk o  za 1 zlr.
p a r a  li< h l a r z y  z l a n e g o  ż e l a z a .  9 c a l i  w y s o k o ś c i ,  i, 
d o b r e g o  k r u s z c u ,  k l ó r y  pod g w a r a n c j a  z a w s z e  t r z y 
m a  s i ę  b i a ł o ,  p y s z n y  n e c e s a r  k o b i e c y  r, d o b r e j  s k ó r y  
a z a m e c z k i e m ,  z a w i e r a j ą c y ,  w s z y s t k o ,  co  t y l k o  s e r c e  
k o b i e t y  z a p r a g n ą ć  m o ż e ,  n o ż y c z k i ,  i g ły ,  w y k ł ó w a c z  
s z t y f t ,  n o ż y k  do p r ą c i a ,  do z a w l e k a n i a  g u z i c z k ó w  u 
r ę k a w i c z e k  i t d . .  w s z y s t k o  ze  s t a l i ;  c n k i e r ń i c z k a  * 
d r z e w a  p a l i s a n d r o w e g o ,  o k u t a ,  do  z a m y k a n i a  w e w n ą t r z  
w y ł o ż o n a  s z k ł e m ,  b r o n z o w y  p a r y s k i  z e g a r e k  z ł a ń 
c u s z k i e m ,  p a r a  l i c h t a r z y  ze  s r e b r a  a l p a c a ,  ł a ń c u s z e k  
ł  p r a w d z i w e g o  z ł o t a  R i x ,  6 p a r  s k a r p e t e k  l u b  p o ń 
c z o c h ,  G s z t u k  l n i a n y c h  c h a s t e c z e k  d e  n o s a ,  6 s z t u k  
w y b o r n y c h  k o ł n i e r z y k ó w  m ę s k i c h ,

T y lk o  za 2 zlr.
ItoniI>| |-Ina k a . r t k a  d o  a m y t  a n i a .  ip ra j :  c;i n r i  
b o r y  do g o lp n .  l .  a  lo:  a n g i e l a l . a  b r z y t w ę ,  iLyd ło  do 
g o l e n i a ,  f r r . e b y l ,  i p u a /. k c  nu m y d ł o  Id K o m p l e t n y

Ja r n i t u  »( t o w y a l . t a d a i a .  ( ię  z  tl B o ż o w .  i w i d e l c ó w  
ł y ż e k  i 6 ł y ż e c z e k ,  g a r n i t u r  do p i s a n i a ,  s k ł a d a j ą c y  

s i c  » p r* y I ) ® r ó w d o  p i a a i i i a .  y,e s t e l a ż k ą  n a  p i o r ą ,  d z w o 
n e k .  2 l i c h t a r z y ,  t e r m o m e t r ,  k a l e n d a r z  ś c i e n n y ,  ? 
r a r u k l  n a  f o t o g r a f i e ,  a l b o m ,  ło w s z y s t k o  t y l k o  z a  2 z ł  
S z c z o t e c z k a  do w ł o s ó w ,  s z c z o t k a  do  s u k i e n ,  do c z y 
s z c z e n i a  o b u w i a ,  dd  k a p e l u s z a ,  do  z ę b ó w ,  w s z y s t k o
to z a  d w a  z ł r .  w  n a j l e p s z e j  j a k o ś r i !  D o b r z e  idący
z e g a r e k  s z k o c k i  z b u d z i k i e m ,  c a ł y  g a r n i t u r  d l a  p a n .  
b r o ż a ,  k o l c z y k i  i n a r a m i e n n i k  z f a ł s z y w e  m i  d y a m e n -  
t a in i .  d e s ł c z o c h r o n  a l p a c a  z f u t e r a ł e m ,  k o s z u l a  m e z k a  
r u m b o r s k a ,  k o m p l e t n a  s u k n i a  d a m s k a  f a r b y  T e g e i -  
h o f f a . w i e l k a  h a r m o n i k a  r ę c z n a ,  k t ó r a  n a j p i e r w s z e  
o p « r y  g r y w a .

T y lk o  za 3 zlr.
p r a w d z i w y  z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  A l l e n i d ,  z n a j l e p s z y m  
w e r k i e m  i ł a ń c u s z k i e m ,  m e d a l i o n e m ,  s z k a t u ł k ą  i k l ó -  
e z y k i e n u .  i m i t o w a n a  f a j k a  p i a n k o w a ,  o k u t a  s r e b r e m  
c h i ń s k i e m  w  s z k a t u ł c e  j e d w h b n c j  , p a ry sk i^  z e g a r  
ś c i e n n y  t a r c z a  p o r c e l a n o w a  e m a i l o w a n a ,  do b i c i a  i z 
b a d z i k i e m .  c h u s t k a  d a m s k a  12 s z t u k  r u m b t r .  c h u s t e 
c z e k  do n o s a ,  3 w i e l k i e  ł y ż k i  i r 3 m a ł *  ł y ż e c z k i  z e  
s r e b r a  c h i ń s k i e g o ,  12 p a r  ą z t u ć c ó w  a n g i e l s k i c h ,  a to: 
12 w i d e l c u  w .  12 n o ż ó w  i 12 ł y ż e k ,  z b i ó r  r o z r y w e k  
s k ł a d a j ą c y  s i ę  z  40 s z t u k  p r z e d m i o t ó w  z  o p i s e m  
t y lk o  po A z ł r .

T y lk o  za 4 zlr.
12 w i d e l c ó w ,  12 n o ż ó w ,  12 w i e l k i c h  ł y ż e k ,  12 ł y ż e 
c z e k ,  c h o c h l a ,  w a r z e c h a ,  lfc m i s e c z e k  k a w o w y c h  i  12 
ta l e > a y  w  a  aj l e p s z e j  p o r c e l k n y ,  g a r n i t u r  t o r e b e k ,  n a  
c y g a r a ,  n a  p i e n i ą d z e ,  k s i a a e c z k a  do n o t a t e k ,  c y g a r 
n i c z k a  p i a n k o w a ' ,  f a j k a ,  t a b a k i e r k a ,  g r z e b y k ,  l u s t e s k o
1 n ó ż ,  w s z y s t k i e  te r z e c z y  k u p u j ą  t a k  t a n i o  t y lk o  u 
Anton w  i * ni, P r a t e r s t r a s s e  Nr.  IG, U- 
p r a s z a i n  n a  m o je  n a z w i s k o  b a c z y ć ,  a b y  z s p n b i e d z  m o -  
z e b n y m  z a m i a n o m .  23GG 4 — 12
Cenniki z 500 obrazkami po 20 et. franko.

>. C e s  kró l. uprzyw  jedy- 1
D

W
W

'nie niezawodny środek u  j 
'bijający . . c z u r y  i m yszy. '  | 
Cena puszka (jaw an^j I z L  !

w. a. 6  puszek 5  z lr .  w. a.
Nadzw yczaj działająca esencja na 1 

wygubienie pluskw, w m urach uud- 
czn$ ' m alow ania, trynkowania lub
jnidijas czyszczenia śc.ar, pokojo-1  
w ydi. M iesza sii; z Jąphą do ina- g
lowania, daje Jo wapna. Uer.ać

flaszki o 1 iniarzfi 1 zlr. 6 flaszek 5 zlr. f
Jedna flaszka w ystarczy na średni pokój, |

Osobliwość.: odszczególniony, 
pewnie i Radykalnie d-zial.ający 
proszek na wytępienieszwabów.

Pakiet 30  cE 6 pakietów  
1 zlr. 50 ct.

N aw et najm niejsze z,v 
_  inówieiiio l  (Izie za nadesła

niem g-otowki jak najpspieszniej załatw ione.
Do każdego artykułu dołącza się przepis 
użycia.

Cennik sprzedaży hartow nej w ysy ła  s i"  
na żądaniu pp. kupcom i aptekarzom be; 
płatn ie.

Koresji iiidi-in je  w języku nu-piięcbim. 
Zamówienia oczekuje 246.) 4  1

Bf R E ISS
k .  ui ig .  p r iv .  F c b r i k  c h c m i s c h c r  P r a c p a r a W  »  

r a d i k a l e n  V n g e r , i e f e r - V e r t i l g u n g  in
1 Drei k ronnengasse Nr. 9.

L isty  H ipoteczne
k tó ro  są  j a k  n a jw ła śc iw sz e  do lo kow an ia  k a p i t a ł ó w .

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. hoca 1868 
P. X5CjKy.ni nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu

szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad
zorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych ) fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież yt skuteiv najwyższego posta- 
noYYrienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeń 
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

O g ó ln a  su m a  w ob iogu  będących  l is tów  h ip o te cz n y c h  nie  może w żadnym  r a z ie  p r z e 
nosić  su m y  rów noczesnych  w ie rzy te ln ośc i  h ip o te cz n y c h  i n ie  m oże być wyższa  aad  d w u d z ie s to k r o tn ą  
su m ę  k a p i t a ł u  akcy jn eg o  rzeczew iśc ie  w p ła co n e g o .

Kupony płatne dnia 1. marca i L września każ\eo>o roku 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego rokuj 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, ytt-
płacają bez wszelkiego strącenia

L w o w ie ,  główna kasa B a n k u  hipotecznego i Filie tegoż w K rakow ie, Czcrniow-  
cach' , B t a l . j ,  Tarnopolu t Sam borze;

W iedn iu , kantor w ym tuny  bankowy niższo-acstrijacliego Tow arzystw a eskontowego 
i Union B a n k ;

P r a d z e , F-Jia e. k. uprzyw . austr. Z a k ła d u  kredytowego dla handlu  i p rzem ys łu  
i F il ia  Union ;

we

w

IV

Wieś do sprzedania,
w  ohwor ift ie  P r s r i n y s l t i m  p o ł o ż o n a ,  p o la  o r n o g o ,  

ł ą k  i l a s u  1200 inorg.* • b c j n m j s y c a ,  i  m ł y n e m  i p r o -  i 
p i n a c j a .  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  w e  L w o w i e  pod N r .  2 8 9 1|

B ern ie ,  c. 
Berlinie  
W arszawie,

k. uprzyw . m orawski  
,  pp. M e yer  & C om p.;

B a n k  dla p rzem ys łu  i h a n d lu ;

p. L eo n  Epstein .
2390  1 - ?

u l i e v  W a J o w e 2:,T7 4 - 7

W iedeński Bank komisyjny
m . i bidzie siq zajmować wyłącznicrozpoczął czynność swoją z dniem 1. b.

PT* W ykonywaniem zleceń giełdow ych
Biura Zakłada znajdują się

w  „W iedniu” N ch o B en riiig  M. *2-
Izba wymiany i Kantor giełdowy

& -ŻF’ Kohlmarkt N. 4.
2551 1 ■ 3

Wy da w c i, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzańst i. Z drukarni „Gajiety hiarżilewej” pod zarządem A* Skeria,


